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prowokacja uczuć 


iSKich 


Ukraińscy młodzieńcy znieważyli pomniki 
„Obrońców Lwowa?” i „Orląt. 


Usiiowan! pochód ukra ński 


do miasta wstrzymany przez policię.- Półgódzinne utar- 


czki z demonstraniami na pl. Św. Jura. > Ukraińcy ostrzeliwują z domu akademi- 
ckiego polskich akademików. - 30 rannych.-Znieważenie mogił bohaterów w Rohat; nie. 


Lwów, 2. listopada. 
W dniu wczorajszym wstrząsnęła 
ludnością naszego miasta wiadomość 


| o niesłychanym fakcie, jaki się wyda- 


rzył w ciągu ub. nocy. 


Usiłowane podminowanie pomnika 
„Obrońców Lwowa" 


Oto nieznani na razie dwaj osobni- 
cy podkradli się pod pomnik „Obroń- 
ców Lwowa“ na Persenkówce i odko- 
pawszy dwa stopnie od podnóża po- 
mnika, 2 
podłożyli nabój 
nieznanego bliżej charakteru, który 
eksplodował. Na odgłos eksplozji przy- 
biegli na miejsce posterunkowi pełnią- 
cy służbę na stacji w Persenkówce, 
post. Duszenko i Chrzan, którzy stwier- 
dzili, że na szczęście eksplozja wyrzą- 
dziła minimalne szkody, ale spraw- 
ców już nie ujrzeli. Post. Ghrzan udał 
się do najbliższego telefonu celem za- 
wiadomienia swych władz o zajściu, 
zaś Duszenko pozostał na miejscu. Po 
chwili ujrzał on w odległości około 


200 m. od pomnika wynurzające się 
z mgły dwie postacie, zdążające w 
kierunku lasu Zubrzyckiego. Duszen- 
ko zabiegł im drogę, usiłując ich za- 
trzymać. Na wezwanie „stój“ osobni- 
cy ci 
oddali do niego sześć strzałów, 

a jeden z nich zranił post. Duszenkę 
w nogę. Ubezwładniwszy ścigającego 
ich posterunkowego, zbrodniarze ucie- 
kli w kierunkn dworku pułk. Śniade- 
ckiego. Tam wtargnęli na podwórze, 
a gdy wskutek szczekania psów wy- 
szedł na podwórze polowy Cymbała, ci 
sami sprawcy oddali do niego trzy 
strzały, które chybiły, poczem zbiegli. 
Ranionego posterunkowego odwieziono 
do szpitala powszechnego. 


Znieważenie pomnika Orląt 
na Politechnice. 


Równocześnie stwierdzono, że o tej 
samej prawie porze inni „bohaterowie 
ukraińscy znieważyli drugą pamiątkę 
po poległych uczestnikach walk o Lwów 
a mianowicie pomnik „Orląt“, znajdu- 
jący się w ogrodzie Politechniki Iwow- 
skiej, który 

oblano atramentem. : 


W tym wypadku tylko na tyle zdołali 
sie zdobyć sprawcy. W rannych godzi- 
nach również nadeszła do Lwowa wia- 
domość o podobnem  barbarzyńskiem 
zmieważenin grubu poległych bohate- 
rów i pomnika na manjavon m D + 
tynie. 


„| 


Zamach wykonany na stojący na 
cdłudziu pomnik w porze nocnej i to z 
tylnej strony świadczy o wybitnej tchórz 
liwości wykonawców. Nie jest to żadne 
„bohaterstwo” studentów ukraińskich 
niemniej jednak musimy jak najostrzej 
napiętnować wyczyn ten, jako prowv 
kację skierowaną przeciw obrońcom 
Lwowa i całemu społeczeństwu pol 
skiemu w dniu święcenia 10 -tej rocz- 
nicy, Gzyn ten należy przyjąć 

z oburzeniem i ubolewaniem. 
Tylko bowiem jakiś niepoczytalny i 
nieodpowiedzialny młokos mógł przez 
wandalskie uszkodzenie pomnika po 


| ległych bohaterów zamanifestować swo 


je patrjotyczne uczncia. Wątpić należy 
by społeczeństwo ukraińskie w ten spo- 
sób chciało czcić pamięć swoich wła- 
snych bohaterów, drogą uszkadzania 
lub znieważania pomników polskich bo 


haterów, kryjących pod sobą stlałe ich 

| szczątki. Bohaterzy ci padli w otwartej 
walce i z bronią w ręku na polu chwa- 
ły. 


Chorągwie ukraińskie na kopcu 
i gmachu Uniwersytetu. 


Poza temi hańbiącemi czynami, zama- 
nifestowali młodzieniaszcy ukraińscy w 
ten sposób, że w ciągu nocy zawiesili na 
kopcu Unji Lubelskiej oraz na gmachu U- 
uniwersytetu chorągwie o barwach niebie- 
sko-żółtych. Nad ranem chorągwie te po- 
licja usunęła. Od wczesnego rana cztun- 
kowie Ukraińskiej Orgąnizacji Wojsko- 
wej kolportowali głównie wśród mło- 
dzieży 

odezwy U. O. W. podhurzające 


społeczeństwo ukraińskie przeciwko Poła- 
kem. Trzech kolporterów na miejscu are- 
sztowano. Wiadomość o  znieważeniu 
świętości narodowych, która lotem bły- 
skawicy obiegła całe miasto, wywołała — 
jak już zaznaczyliśmy wstrząsające 
wrażenie: Przez cały dzień miasto pozo- 
stawało pod wrażeniem tych niesłycha- 
nych faktów, które były komentowane 


i przez oburzone do głębi najszersze sferv 


ludności polskiej, 


Niedozwolony pochód ukraińców 
do miasta. 


Po : godzinie 6 wiecz, gdy już 
zdawało się, że nastąpiło odpręże- 
nie w olbrzymiem napięciu i pod- 
nieceniu, które uwidaczniało się na 
każdym kroku, rozeszły się pogłoski 
o zaatakowaniu policji przez Ukra- 
ińców w okolicy pl. Jura. Istotnie 
okazało się, że po „panachidzie* 
prowodyrzy ukraińscy zebral. całą 


| obecną na nabożeństwie młodzież i 
sformowawszy pochód, usiłowali 
ruszyć ku miastu. 

Ponieważ władze nie udzieliły ze- 
| zwolenia na pochód demonstracyj- 
ny, przeto policja konna i piesza 
ruszyła z koszar, by pochód ten 
wstrzymać. 


Z pochodu ukraińskiego padły strzały. 


Na ul. Mickiewicza, na wysoko- 
ści Tow. „Skala“, policja zagrodzi- 
ła drogę demoenstrantom. W tej 
chwili z tłumu padio 

kilkanaście strzałów rewolwe- 

rowych 
i kilkudziesięciu akademików ru- 
skich, uzbrojonych w laski. rzuciło 


| się na funkejonarjuszy policyjnych. 
Od strzałów tych dwaj funkcjona- 
rjusze policyjni odnieśli ciężkie ra- 
ny, ponadlo wywiadowca policji, 
Wilhelm Prus, uderzony laską w 
glowę. doznał pęknięcia czaszki, tak, 
że w groźnym slanie przewieziono 
go do szpitala. W odpowiedzi na 
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strzały policja przypuściła szarżę 
konną i pieszą przy użyciu białej 
broni. Thim rozprószył się na kilka 
stron, przyczem zfiaczna część, któ- 
ra była na tyle pochodu, gofnęła się 
ku zabudowaniom św. Jura, w dal- 
szym ciagu 
ostrzeliwując policję. 

Policja znalazła się w dość cięż- 
kiej sytuacji, gdyż poczęła staczać m= 
łarczki na kilka frontów. Po  półgo- 
dzinnej akcji oczyszczającej, na pl. 
Jura zapanował spokój. Na placu boju 
pozostało 

kilkanaście osób rannych, 
wśród nich wiele potratowanych. — 
Część rannych Ukraińcy ulokowali w 
pobliskiej iecznicy ruskiej przy ul. 
Piotra Skargi, zaś pozostałymi zaopie- 
` kowało się Pcgotowie ratunkowe. 


Huraganowy ogień 
z akad. domu ukr. 


W międzyczasie polska młodzież a- 
kademicka powiadomiona o zajściach 
i w najwyższym stopniu podrażniona 
ptowokacyjnemi wystąpieniami Ukra- 
ińców, postanowiła odpowiedzieć pro- 
testem. Akademicy ugrupowali się w 
pochód i fiodążyli pod Ukr. dom akade- 
micki przy ui. Supińskiego. Na widok 
zbliżających się akademików polskich 
z okien ukraińskiego domu 

otworzono huraganowy ogięń rewol- 
WETOWY. 

Obliczono, że z okien tych oddamo 
ponad 70 strzałów, które zraniły cięż- 
„ko dwóch akademików, kilku lżej. Gdy 
przyjechało Pogotowie ratunkowe, w 
dalszym ciągu ostrzeliwano karetkę w 
chwili, gdy lekarz dyżurny opatrywał 
ramnych. Przybyła policja zaprowadzi- 
ła porządek, a polska młodzież wyco- 
ała się i udała w kierunku placu Ma- 
irlackiego, gdzie pod pomnikiem Mic- 
kiewicza po przemówieniach pochód 
rozwiązano i młodzież rozeszła się do 
domów. mej 


Wybryki niepowoła- 
nych demonstrantów. 


W godzinę później zebrały się 
w mieście gromady gapiów, wśród 
których nie brak było szumowin i 
wykorzystując panujące w mieście 
podniecenie i podrażnienie, pozwo- 
liły sobie na dokonanie szeregu wy- 
bryków. Mianowicie gromady te 
ruszyły najpierw na ul. Ruska, gdzie 
powybijały szyby w szeregu insty- 
tucjach ukraińskich, między in. 
w ruskiej Torhowli w Rynku, w 
„Proświele”, w redakcji i drukarni 
„Diła”, gdzie wyrządzono poważne 
szkody, wkońcu w lokalu „Masło- 
juzu“, przy ul. Kościuszki. Kres tym 
incydentom położyła policja, która 
niepowołanych demonstrantów u- 
sunęła z ulic. O godz. 10 wreszcie 
zapanował spokój i oddziały poli- 
cyjne zostały wycofane z miasta do 
koszar na dobrze zasłużony odpo- 
czynek, 


e r è 
Lista ofiar. 
Dopiero koło godz. 12 w nocy 
zdołaliśmy ustalić faktyczny stan 
ofiar wczorajszych demonstracyj i 
awantur. Pogotowie ratunkowe o- 
patrzyło ogółem okoła 30 osób, wiem 
trzech posterunkowych i je- 
dnego wywiadowcę P. P, 
Większość ran opatrzonych  osóhi 
pochodziła od strzałów oraz poiłu- 
czeń. Przy ul. Supińskiego podczas 
strzelaniny z ukr. Domu akademic- 
kiego ranieni zostali: 
Kazimierz P. lat 22 stud. Politechni- 
„ki, Polak, rana w nłowę. Jan P, lat 23 


„GAZETA PORANNA” 


GD 


Dąbrowa Górnicza, 1. listopada. 
(Tel G. P.). Dziś otwarty tutaj został 
XXI. Aongres Polskiej Partji socjali- 
stycznej, klóry poprzedzony był uro- 
czystem otwarciem Domu Ludowego 
w Dąbrowie Górniczej. Właściwe obra- 
dy rozpoczęły się o gdzinie 3 popołud- 
niu. W ołradach brało udział około 
300 delegatów, wśród nich wielu po- 
słów i senaterów, jak pp Barlicki, Ma- 
rek, Diamand, Niedziałkowski, Cza- 
pliński, Zaiławski, Liebermann, Stań- 
czyk, Kopczyński i inni. -Otwarcia do- 


Bukareszł, 1. listopada. (Tel. G. 
P.). Pisma donoszą, że ministrowie 
Gomene i Lepedacn udali się wczoraj 
do Berlina, zaopatrzeni w niezbędne 
pełnomocnictwa io podpisania nkładn 
z Niemcami w : sprawie likwidacji 
wszelkich sporów finansowych, wyni- 
kłych wskutek wojny. Delegaci ru- 
muńscy domagać się będą niektórych 


z dnia 3. listopada 1928. 


IL 


LiCZNY ZJAZD DELEGATÓW. — PRZEMÓWIENIA DELEGATÓW PARTJI ZAGRANICZNYCH. 
BARBICKI ZA OSTRĄ OPOZYCJĄ PRZECIWKO RZĄDOWI. — MOWA MIN. MORACZEWSKIEGO. — 


LOLI 


ii 


bu, 


KRYTYKA K. W. P. F. S. 
koual poseł Diamand, przyczem od- 
czytał szereg depesz i listów, między 
innymi list cd Marszałka Daszyńskie- 
go, w którym tenże życzy zjazdowi 
rowodzenia i nawołuje do jedności o- 
raz wytrwania, aby delegacja nie do- 
puściła ilo rozbicia partji z powodu 
małoznaczących spraw. List z życze- 
niami nadesłał również senator Lima- 
nowski. W imieniu partji zagranicz- 
nych przemawiał Fryderyk Adler, i- 
mieniem  auslr. partji socjalistycznej 


5 | WWE row» | rm wywi" EP. | cidu | 
Sterowiec Zeppelin u celu. 


STEROWIEC BEZ PRZESZKÓD WYLĄDOWAŁ W FRIEDRICHSHAFEN. — 
71 GODZIN W FOWIETRZU. 
Berlin 1. listopada. (Tel. G. P) Sterowiec Zeppelin wylądował w Frie- 
drichshafen wczoraj o godzinie 7,8 rano. Lądowanie odbyło się bez przesz- 
kói przy dźwiękach hymnu narodowego. Przybycia sterowca oczekiwały na 
placn niezliczone tłumy publiczności, które w chwili opuszczenia się Zenpe- 
fina otoczyły go zwartą masą, przerywając kordony policji. Ogółem stero- 
wiec znajdował się w drodze 71 godzin, 


Układ rumuńsko-niemiecki. 


MINISTROWIE COMENE I LEPEDACU W BERLINIE. 
w RAPALLO, 


ROKOWANIA 


zmian redakcyjnych układu, godząc 
się na ich stronę merytoryczną. Jak 
zapewniają, układ będzie podpisany 
w pierwszych dniach przyszłego ty- 
godnia. Po podpisaniu układu p. Co- 
mene, poseł rumański w Berlinie uda 
się do Rapallo celem wzięcia udziafy 
w rokowaniach rumuńsko-węnierskich 
w kwestji optantów. , 


Rozruchy w Melbournie. 


POJEDYŃCZE STARCIA TRWAŁY PRZEZ DWIE GODZINY. — JEDEN Z 
OCHOTNIKÓW WYKĄPAŁ SIĘ W MORZU. 


Melbourne 1. listopada. (Tel. G. P) 
Wydarzyły się tu mowe rozruchy 
wskutek zajęcia przez robotników nale 


żących do Syndykatu wrogiego stano- | 


wiska wobec ochotników zatrudnionyc 
h w porcie. Grupa 40 robotników syn- 
dykalistów: zaatakowała ochotników ws 
iadających do pociągu w celu udania 


| 


się do portu. Ochotnicy zostali dotkli 
wie poturbowani. Walka prowadzoną 
była nawet w wagonach podczas jazdy. 
Jeden z ochotników wrzucony zosłał 
do morza. Policja powstrzymała ochot 
ników od kontratakowania przeciwni- 
ków. Pojedyńcze starcia trwały w róż 
nych częściach miasta przez 2 godziny. 
zn ARM 


słudent praw, Polak, rana w głowę 6 
cm., posterunkowy nr. 772 rana % cm. 
w głowę, pusterunkowy nr. 488 rana w 
prawe kolano, posterunkowy nr. 397 ra- 
na w głowę tłuczona, Franciszek T, 
student Politechniki, Polak, rana po- 
strzałowa w lewą nogę, Stanisław J. 
student Politechniki, Polak, przestrzat 
prawej nogi. Z przechodniów, którzy 
się przypadkowo tam znaleźli: Anna 
Shwatka, lat 49, żona adwokata z Ro- 
hatyna, która pnzyjechała do Lwowa na 
Zaduszki, przechodząc pl. Jura została 
potrącona przez tium, upadła, poczem 
została potrałowana przez tłum, Zo- 
ija Murzyniec (ulica Kotlarska licz- 
ba 2, złamana lewa ręka, lakiernik 
Maurycy Wischnitzer, Szpitalna 1i, 
który przechodząc pl. Jura, również 
został potrącony i złamał lewe ramię, 
M. K., student Politechniki (Ukrainiec) 
przestrzał w głowę, opatrzony w aptc- 
ce św. Zofji, Marja Manczak (Ukra- 
inka), studentka Seminarjum ukr., ra- 
na w głowę. Marja Romańczuk, lat 14, 
(Polka), Na Bajki 2, przestrzał prawej 
nogi, Bohdan K., lat 16 (Ukrainiec), 
rana cięta na głowie 4 cm., wywiado- 
wca Wilheim Prus, lat 32, rana cięta 


na glowie 6 cm., Roman Klimków, 19 
lat, uderzenie w podbrzusze, Józef $t., 
student Politechniki (Polak) rana w 


głowę. 


w R 


Sformułowanie naszego stanowi- 
ska w tej sprawie — które zresztą 
jest jasne dla każdego obywatela, 
myślącego po polsku, z powodu na- 
wału materjalu i braku miejsca, jak 
również spóźnionej pory, odkłada- 
my do następnego numeru. 


ZNIEWAŻENIE GROBÓW 
W ROHATYNIĘ. 
Rohatyn, 1. listopada. 

Miasto nasze dziś rano zostało do głę- 
bi wzburzone wieścią, iż w nocy nieznani 
sprawcy dokonali chydnego znieważenia 
pomnika poległych bohaterów polskich, 
stojącego na cmentarzu obok mogił po- 
wslańców z 1863 r. Niewyśledzeni na ra- 
zie sprawcy obalił; pomnik, a groby bo- 
halerów z ostatniej wojny i nezestników 
powstania zanieczyścili. Policja wszczęła 
dochodzenia i aresztowała kilku tntej- 
szych młodzieńców ukraińskich, podejrza- 
nych © powyższy czyn. 
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i jako sekretarz Międzynarodówki so- 
cjalistycznej. 

Imieniem Czechosłowacji przema. 
wiał Prokerz, imieniem kotwy Ulpe, i- 
mieniem PPS. Ameryka, Staniewski, 
imieniem niem. partji socjalistycznej 
w Polsce poseł Kronig i inni. Pozatem 
odczytano szereg depesz, między inne- 
mi od partji socjalistycznej  Holandji. 
Szwajcarji, Szwecji, Anglii, Norwegji i 
innych krajów europejskich. 

Pierwszy referat polityczny wygło» 
sił sen. Barlicki, podkreślając między 
innemi, że Polska P. S. przechodzi 
obecnie ostry kryzys i wyjaśniając sto: 
sunek partji do rządu. Senator Barlicki 
wypowiada się za ostrą opozycją prze: 
ciwko rządowi. Na tem zakończone 
dzisiejsze obrady. Dalszy ciąg obrad 
nastąpi w dniu jutrzejszym w Sosnow- 
cu. 

Katowice 1. listopada. (Tel. G. P. 
Dziś o godzinie 6 wieczorem w Za- 
lężu w Katowicach otwarty został kon: 
ges PPS. frakcji rewolucyjnej przy u- 
dziale około 180 delegatów ze wszyst- 
kich ziem Polski bez udziału warszaw- 
skiej delegacji, która w liczbie około 70 
osób ma przybyć na obrady dopiero ju- 
(ro. Zjazd zagaił i powitał poseł śląski 
Winiszkiewicz, witając zebranych, a 
przedewszystkiem ministra Moraczew- 
skiego, któremu zebrani zgotowali burz 
liwa owacje. 

Minister Moraczewski wygłosił mowę 
poliiyczną, w której na wstępie podzię- 
kował za przywrócenie go w prawach 
członka PPS., a następnie szeroko umo- 
tywował powody, dla których pracuje w 
rządzie Marszałka Józcfa Pfłsudskiego. 
Przy tej sposobności p. Moraczewski bar- 
dzo ostro krytykował politykę CKW. PPS, 
w Warszawie, która przynosj Państwu i 
klasie robotniczej tylko szkodę, 

Następnie poseł Jaworowski z Warsza- 
wy witał zjazd imieniem delegacji war- 
szawskiej i podkreślił miłość, jaka łączyła 
zawsze robotników warszawskich į ślą- 
skich. Poseł Jaworowski zaznaczył, że 
imię Marszałka jest otoczone czcią przez 
robotników warszawskich i nie może 
wyrwać z serc pracujących uczuć, jakie 
ta klasa żywi dla osoby marszałka Pił. 
sudskiego. 

Następnie poseł Jaworowski poddał 
surowej krytyce pracę CKW., która osła. 
bia wpływ klasy robotniczej na państwo i 
rządy w tem państwie. Dalszy ciąg obrad 
jutro 6 godzinie 10-tej rano. P. Mora- 
czewski odjechał dziś o godz. 10-30 da 
Warszawy. 

a 


MANIFESTACJA KU CZCI POWSTAŃ. 
ców. 

Kraków i. listopada. (Tel. G. P) 
Dziś przedpołudniem z inicjatywy 
Związku Legjonistów odbyła się ną 
cmentarza Rakowickim manifestacja 
ku czci powstańców z roku 1863 i żołe. 
nierzy legjonowych. Przemówienie wy- 
głosił b. Legjonista II. brygady ks. ka- 
pelan Wawro, Dr. Wroński i poseł Po- 
chmarski. Na grobach poległych za wol- 
noć bohaterów złożono liczne wieńce 
Manifestację zakończono odśpiewaniem 
pieśni patrjotycznych i legionowych. 

— z 
HOŁD POLEGŁYM W WOJNIE 
ŚWIATOWEJ. 

Katowice, 1. listopada. (Tel. G. P.Y. 
Dziś o gudzinie 16. na cmentarzu 
wojskowym odbyła się uroczystość 
złożenia hołdu żołnierzom poległym 
w wojnie światowej. Złożono wieńce 
od przedstawicieli władz i od organi- 
zacji. 


Nr. 8671 


„GAZETA PORANNA" 


z dnia 3. hslopada 1928. 


W dziesiątą rocznie 


Obrony Lwowa, 


ZAWODY STRZELECKIE. — HOŁD WOJSKA DLA POLEGŁYCH BOJOWNIKÓW O POLSKĘ. — PODNIOSŁY 
OBGHÓD NA CMENTARZU OBROŃCÓW LWOWA, 


Lwów, 2. listopada. 
(jp). Drugi dzień obchodu 10-tej ro- 
cznicy Obrony polskości naszego gro- 
du rozpoczął się od zawodów strzele- 
ckich hufców szkolnych Przysposobie- 
nia wojskowego, które odbyły się o g. 


9 rano na Strzelnicy wojskowej w 0- 
becności przedstawicieli władz woj- 
skowych i szkolnych, dając piękny © 
braz sprawności młodocianych zawod- 
ników. z 


Hołd wojska dla poległych bojowników. 


Pięknym aktem czci żołnierza pol- 
skiego dla poległych i zmarłych bojo- 
wników o wolność Ojczyzny, były 
pielgrzymki oddziałów wojskowych na 
cmentarze lwowskie. 

Żołnierze złożyli wieńce i odśpie- 


wali pieśni na Cmentarzu Obrońców 
Lwowa, jakoteż na grobach uczestni- 
ków walk r. 1863 i 1831. Nadto przy 
rnogiłach zasłużonych obrońców 0J- 
czyzny trzymali przez dzień cały 
slraż kadeci, skauci i żołnierze. 


Uroczystość na cmentarzu Obrońców Lwowa 


Niepospoiicie piękny i uroczysty 
był w tym roku jubileuszowym obchód 
na Gmeniarzu Obrońców Lwowa. 

Wspaniale udekorowana kaplica, 
zdobae kwieciem i skąpane w świa- 
tach groby bohaterów, Znicze płonące 
jasnym płomieniem na pilastrach kapli- 
cy, katakumbach, mogile Nieznanego 
Żołnierza i Nieznanych Obrońców 
Lwowa, wprowadzały uczestników ob- 
chodu w podniosły uroczysty nastrój, 
który pogłębiał się jeszcze i doszedł 
do niezatartego wrażenia w miarę wy- 
konywania programu, na niezwykle 
zaiste wysokim poziomie postawione- 
go. O godz. 3-ciej popoł. ustawiły się 
przed Kaplicą Obrońców Lwowa dełe- 
gacje ze sztandarami: Związku Obroń- 
ców Lwowa, Pierwszej Załogi Związku 
strzeleckiego, Związku  kolejowców, 
korporacje akademickie ze sztandara- 
mi i insygniami, oddział strzelców ze 
sztandarem, hufce szkolne Przysposo- 
bienia Wojskowego, kompania honoro- 
wa 19 pp. z orkiestrą i sztandarem, 
wychowankowie szkoły kadetów, chó- 
ry śpiewaekie pod batutą dyr. Rangla, 
oddziały straży pożarnej ze sztanda- 
rem i szereg związków i organizacyy 
Wśród reprezentantów władz i organi- 
zacyj byli obecni: woj. GołuchowstŃ, 
kom. miasta dr. Nadolski, gen. Nor- 
wid Neugebaner, gen. Popowicz, płk. 
Niezabitowski, płk. Zulanf, mir. Klink 
i licznie reprezentowany korpus ofi- 


cerski, wicewoj. Gronziewicz, star. 
Eckhardt, rekt. Piniński, rekt. Mar- 
kowski, prof. Niemczycki, star. gr. 


Reiniender, wicepr. Izby handl. przem. 
Hóflinger, reprezentanci Zw. Obroń- 
ców Lwowa i wszystkich odcinków z 
prez.  Nowakiem-Przygodzkim, płk. 
Baczyńskim, prez. Rzepeckim, repre- 
zentanci Zw. Oficerów Rezerwy z 
prez. dr. Zalewskim, Zw. Legjonistów 
z prez. S$chmalem, weterani z r. 1868 
z prez. Kuczyńskim, Straż Mogił Pol- 
skich Bohaterów z prez. Neumanna- 
wą i wicepr. Mazanowską, płk. Ho- 
szowski, mjr. Sulimirski i w. i. Cały 
Cmentarz Obrońców Lwowa zapełniła 
po brzegi wielotysięczna rzesza publi- 
czności. 

Podniosła uroczystość rozpoczęła 
się od modłów żałobnych, które odpra- 
wil w Kaplicy Obrońców Lwowa ks. 
dr. Gerard Szmyd, poczem wygłosił 
krótkie przemówienie, lecz pełne pod- 
niosłych myśli i wskazań. 

Następnie w wykonaniu połączo- 
nych chórów śpiewackich zabrzmiała 
polężna pieśń „Bogarodzica“ w arty- 


stycznem opracowaniu prof. Chybiń- 
skiego, po której orkiestra 19 pp. O. L. 
odegrała „Kto się w opiekę podda Pa- 
nu swemu“, poczem chór zaintonował 
śpiew żałobny „Panie Nasz* w kom- 
pozycji Rutkowskiego. ! 

Po tym rzewnym śpiewie, przywo- 
dzącym na pamięć myśl o poległych, 
zagrzmiał werbel bębnów, niby potęż- 
ny zew. 

A w to nabrężenie uwagi wieloty- 
sięcznej rzeszy padły z ust pułk. Ba- 
czyńskiego następujące słowa: 


Zebrani, baczność! 


W ciszy, powadze, w skupieniu 
ducha, na baczność przed Majestatem 


Zywe 


bohaterskiej śmierci stojąc, wysłu- 
chajmy dumnej litanji nazwisk 0- 
brońców Lwowa, co polegli w pierw- 
| szych walkach i leżą tu na tej Bożej 
| roli! Z tego jedynego w swej dostojnej 
| grozie raportu, co po wieki będzie szar- 
| pał dusze polskie i rwał je na szczyty 
patrjotycznego uniesienia i ofiary — 
| zapamiętajmy sobie chociaż co setne 
nazwisko — jak pamiętamy nazwiska 
| Traugutta, Jeziorańskiego, ks. Błzóz- 
ki i innych narodowej sprawy szer- 
| mierzy: 
| Arciszewski Rola Zdzisław, Biega- 
| nówna Antonina, Cholewa Zofja, Do- 


. 


| 
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lais Marjan, Feldstein-Felsztyn Ro- 
man, Gluziński Lesław, Haluza Wil- 
helm, Hayder Roman, Jabłońska Sta- 
nisława, Kawecki Roman, Klamut Ste- 
fan, Mirecki Zborzyl Aleksander, Ne- 
dzowski Józef, Nestarowski Adam, 
Podhrebelny Tadeusz, Rajewski Le- 
onard, Stochówna Bronisława, Skał- 
kowski Nałęcz Iwo, Skibniewski Jerzy, 
Tombrowicz Włodzimierz, Widt Jerzy, 
Wolak Stanisław, Wudkiewicz Mak- 
symiljan, Zakrzewski Trzaska Marjan, 
Żmuda Władysław. 

Niechaj spoczywają w chwale i 
w wiekuistej światłości! 

Po tym uroczystym akcie trąbka 
wojskowa odegrała hejnał, a następnie 
wychowankowie Korpusu Kadetów wy- 
głosili chóralnie podniosłą, pełną poe- 
tyckiej siły i mistycznej potęgi poezję 
Kasprowicza „A ci, co doznawszy zno- 
ju“. Wysoce artystycznie wykonana 
deklamacja pod reżyserją art. dram. p. 
Szyndlera wywarła na stuchaczach 
głębokie wrażenie. 


POBUDKA POWSTAŃCZA. 


Na następne punkta obchodu zło- 
żyły się: Pobudka powstańcza, odegra- 
na na trąbce oraz pieśni chóralne „Z 
tej biednej ziemi”, „Idzie żołnierz bo- 
rem lasem“ w opracowaniu prof. Haus 
mana. Gdy pieśń ścichła, rozległa się 


|| 


| 


modlitwa kapłańska „Anioł Partski", 
którą zebrani podjęli unisono. Na za- 
kończenie podniosłej uroczystości chór 
adśpiewał: „Śpij kolego w ciemnym 
grobie", 


SALWY HONOROWE. 


Do podniesienia potężnego wrażenia 
obchodu przyczyniły się salwy honoro- 
we, oddane przez pluton honorowy 
Związku Strzeleckiego. 


id-Nemgebaner w otoczeniu najwyż- 
i szych przedstawicieli władz i organiza- 
cyj, przeszedł przed Mogiłą Nieznanych 
Obrońców Lwowa, składając na niej 
w hołdzie od armji polskiej wieniec z 
barwami narodowemi. — Podobny hołd 


J 


Po ukońcżeniu programu gen. Nor: | 


mniki uczczeni 


oddał p. inspektor armji Poległym w 
walkach o wolność r. 1831 i 63. 

Uroczystość oficjalna się skończyła. 
lecz długo jeszcze, do późnego wieczo- 
ra, płonęły światła na mogiłach boha- 
lerskich Dzieci Liwowią _i snuła się do 
tych grobów pobożna pielgrzymka tych. 
którzy płaczą po Ich stracię i tych, któ 
rzy niosą Im dań wdzięczności za wiel- 
ki czyn. 

—4)-— 


Swięta 


10 lecia niepodległości Państwa Polskiego. 


DOM ŻOŁNIERZA I ZAKŁAD DLA UMYSŁOWO NIEDOROZWINIĘTYCH DZIECI. — W JAKI SPOSÓB UTRWA- 
LIŁY POWIATOWE KOMITETY TĘ UROCZYSTOŚĆ PAŃSTWOWĄ. 


Lwów, 2. listopada. 

W związku z uczczeniem Święta 
10-lecia Niepodległości Państwa Pol- 
skiego powstanie cały szereg trwa- 
łych pomników na terenie Wojewódz- 
twa lwowskiego. Wojewódzki Komitet 
uchwalił ufundowanie i budowę „Do- 
mm Żołnierza" we Lwowie, gmina 
miasta Lwowa ufunduje Zakład dla 
umysłowo niedorozwiniętych dzieci. 

Prócz tego powiatowe Komitety u- 
chwaliły utrwalić tę uroczystość pań- 
stwową w następujący sposób: Bóbrka 
ufundowaniem w mieście powiatowym 
Bóbrka sierocińca pow. dla dzieci bez 
różnicy wyznania i narodowości, po- 
łączonego Z ochronką i ośrodkiem 
zdrowia. — Brzozów  uiundowaniem 
ochronki dla dzieci w Brzozowie im. 
Józefa Piłsudskiego. — Dobromil ufun 
dowaniem stypendjów po 1.000 zł. 
rocznie dla najuboższych i najpilniej- 
szych uczniów prywatnego gimnazjum 
w Dobromilu, ponadto uchwalono po- 
czynić starania w sprawie założenia 
ochronki powiatowej w Dobromilu. — 
Drohobycz ufundowaniem domu „Le- 
gjenowo-Strzeleckiego". — Gródek Ja- 
gielloński zbudowaniem sładjonu spor 
towego. — Jarosław ostatecznej u- 
chwały jeszcze nie powziął, prawda- 
podobnie będzie ufundowany „Żłóbek 
dla dzięci* lub „Dom Strzelecki“, — 


Jaworów ufundowaniem trzech sty- 
pendjów dla sierót. — Kolbuszowa u- 
fundowaniem stadjonu sportowego ze 
strzelnicą da W PF. i P. W. oraz za- 
łażeniem Lezpłatnej poradni lekarskiej 
w Kolbuszowej i Sokołowie dla ubo- 
giej ludności powiatu. — Krosno utwo 
rzeniem szkoły zawodowej i rzemieśl- 
niczej. — Łańcut założeniem bursy 
dia uczącej się młodzieży gimnazjal- 
nej. — Lisko ufundowaniem w mie- 
ście Ustrzykach Dolnych ochronki im. 
Marszałka Piłsudskiego. 


Lwów powiat założeniem domm 
ubogich w Winnikach, otwarciem Ko- 
munalnej Kasy Oszczędności przez 
Wydział powiatowy w okresie uroczy- 
stości, poświęceniem.i oddaniem przez 
Wydział pow. do użytku publicznego 
„Powszechnego szpitala dla zwierząt 
domowych“, w Szczercu zasadzeniem 
przez Wydział pow. 650 sztuk drzew 
owocowych na nowo wybudowanych 
drogach pow. — Lubaczów reaktywo- 
waniem Ochronki dla dzieci w Ciesza- 
nowie. — Mościska kreowaniem o- 
chronki dla dzieci polskich i ruskich, 
Nisko ufundowaniem bursy gminnej. 

Przemyśl budową „Domu Żołnie- 
rza", w którym mieści się także zi- 
mowy stadjon sportowy. — Przeworsk 
ufundowaniem stypendjów dla synów 
Ziemi przeworskiej, kształcących się 


| 


| wego 


w szkołach rolniczych, rzemieślni- 
czych, handlowych z kapitałem za- 
kładowym 20.000 zł. — Rawa Ruska 
ufundowaniem bursy polskiej ofiarno- 
ścią społeczeństwa polskiego i wybu- 
dowanie ośrodka zdrowia wysiłkiem 
całego społeczeństwa bez różnicy na- 
rodowości i wyznania. — Rudki u- 
tworzeniem stypendjów dla młodzieży 


rzemieślniczej. — Rzeszów ufundowa 
niem szkoły przemysłowej i „Domu 
robotniczego“. — Sambor ufundowa- 


niem szkoły rolniczej, wybudowaniem 
stadjonu i utworzeniem sierocińca. — 
Sanok. utworzeniem stadjonu sporto- 
do użytku P. W. F. — Sokal 
ufundowaniem boiska sportowego. — 
Stary Sambor ufundowaniem „Domu 
starców“. — Strzyżów ufundowaniem 
bursy względnie domu dla kształcącej 
się młodzieży. — Tarnobrzeg założe- 
niem. sądów wolności oraz przyjęcie | 
utrzymanie sierocińca w Mokrzyszo- 
wie ufundowanego przez  Zofję Tar- 


nmowską z Dzikowa. — Żółkiew ufun- 
dowaniem sierocińca. 
> 2— 


Każdy powinien zostać 
członkiem L. 0. P. P. 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 8. listopada 1928. 


Na marginesie. 


Hilary 
o oszczędności. 
Lwów, 2. listopada. 
— Wie pan, że gdy czlowiek tak 


rozmyśla o tym „Dniu oszczędno- 
ści“, poczyna mu nabrzmiewać wą- 


troba. Tyle się pisze i mówi i co Z ; 


tego? Ja zresztą wielu rzeczy nie 
rozumiem. Na przykład taki teatr 
lwowski. Wystawia z racji „Dnia 
oszczędności" — operę „Król Zyg- 
munt August“. Niech mi kto powie, 
dlaczego? Czy król ten był tak przy 
kładnie oszczędny? Jeśli już ko- 
miecznie teatr ma robić propagan- 
dę oszczędności, niech wystawi 
„Skąpca* Moliera. Albo coś inne- 
go. Ponawieszali afisze propagan- 
dowe i piszą na nich wielkiemi li- 
ierami: „Jeśli w Polsce tylko 5 
miljonów ludzi wydaje niepotrze- 
bnie po 2 zł. miesięcznie, tj. 24 zł. 
rocznie marnujemy wszyscy 
110.000.000 zł. co roku“. Tak oni pi- 
szą. A ja cały wieczór wczorajszy 
mnożyłem 5 miljonów przez 24 i za- 
wsze wypadało mi 120 miljonów. 
Gdzie on: podzieli resztę? 

— Może omyłka druku, wtrąci- 
łem nieśmiało. 

— Ładna omyłka! Ja rozumiem, 
można się pomylić o złotego, no — 
o 5 złotych, ale o 10 miljonów? I to 
ma być propaganda  oszczędno- 
ści, gdy 10 miljonów, krwawo zao- 
szczędzonych „gubi“ się po drodze? 

— Pan jest dziś znowu bardzo 
rozgoryczony ... 

— Mam może śmiać się i śpie- 
wać? Mój ojciec zawsze mówił: o0- 
szczędzaj, abyś na siarość pod ko- 
ściołem nie siedział. Cale życie o- 
szczędzałem, aby na końcu dostać 
z 4 książeczek 1 zł. 39 groszy. I był- 
bym poszedł pod kościół, gdyby nie 
jedna chwila lekkomyślna, w kló- 
rej zamiast nieść swe oszezędności 
do kasy, kupiłem żonie brylanty. 
Co ja wtedy nasłuchałem się o tych 
750 guldenów, „rzuconych w bło- 
to". A dziś, gdyby nie te brylanty, z 
którymi człowiek zaczął na nowo, 
bylbym żebrakiem. 

— To wszystko prawda, ale mu- 
si pan uwzględnić, że była wojna, 
że ktoś musiał za nią płacić, że nie 
pan jeden stracił swój mająick, że 
waloryzacja wkładek powsiała na 


Husmann uniewinniony. 


SĘDZIOWIE PRZYSIĘGLI NIE MOGLI STWIERDZIĆ WINY HUS- 
MANA. — KOMPROMITACJA NIEMIECKIEJ POLICJI. 


Berlin, w listopadzie 
(D) Wedle otrzymanych wiado- 
mości z Essen w procesie Husman- 
na, któremu wiele miejsca poświę- 
cała „Gazeta Poranna”, zapadł 
wczoraj wyrok uniewinniający. 


Z życia prowincji. 


I 


Wyrok jest wynikiem ścisłego 
przewodu sądowego, który nie dał 
żadnych podstaw do podirzymania 
oskarżenia. Sad bowiem nie mógł 
stwierdzić winy Husmanna o mor- 
derstwo kolegi szkolnego Daubego, 


Kronika brodzka. 


(Od naszego korespondenta). 


Brody, w listopadzie. 

Ulepszona komunikacja kolejowa ze 
Lwowem. Na tem samem miejscu podnie- 
siono w swoim czasie potrzebę ulepsze- 
nia komunikacji kolejowej ze Lwowem 
w ten sposób, by w godzinach rannych 
przychodził pociąg ze Lwowa do Brodów, 
a odchodził z Brodów do Lwowa w go- 
dzinach wieczornych. Życzenie to ludno- 
ści tutejszej zostało w zupełności spełnio- 
ne z wprowadzeniem tegorocznego nowe- 
go rozkładu jazdy, a dobre skutki tego 
ujawniają się z korzyścią zarówno dla 
skarbu kolejowego, jak i dla mieszkań- 
ców naszego miasta, którzy są pełni uzna- 
nia dla Zarządu kolejowego. 

O rozbudowę sieci kolejowej w powie- 
cie brodzkim. O jle połączenie kolejowe 
Brodów ze Lwowem, a po części także 
z Wołyniem nie pozostawia na razie nic 
do życzenia, te jednak stosunk, komuni- 
kacyjne w reszcie powiatu przedstawiaja 
się bardzo niekorzystnie, gdyż północna 
i południowa część powiatu nie ma żad- 
nego połączenia z główną iinją kolejową 
Lwów-Zdołbunów-Równe. To też w ko- 
łach miarodajnych rozważany bywa pro- 
jekt uruchomienia nieczynnej od dłuższe- 
go czasu kolejki wąskotorowej Państwa 
Brody, której trasa w północnej części po 
wiatu prowadzi tuż obok 30 km. od Bro- 


dów oddalonego miasteczka Stanisław- 
czyk, miasteczka Leszniów, oraz licznych 
wsi. Przebudowa tej kolejki na kolej nor- 
malnotorową byłaby prawdziwem dobro- 
dziejstwem dla całego” powiatu, który u- 
zyskałby połączenie z Łopałynem (pow. 
Radziechów) i z Beresteczkiem (powiat 
(horowski), a w przyszłości przez prze- 
dłużenie także z linją Lwów-Łuck. 


Nr (71 
dokonane na tle homoseksualnem. 
Bez względu na motywy wyroku 


jesi on niesłychaną kompromitacją 
niemieckiej policji, która na pod- 
stawie luźnych poszlak trzymała 
mlodego studenta przez szereg mie- 
sięcy w więzieniu śledczem. Wyrok 
wywolał zrozumiałe zainleresowa- 
nie w całym kraju i zagranicą, 


Kronika i 
telegraficzna. 


Na miejsce radcy Pindora odwola 
nego do centrali MSZ. delegalem rządu 
polskiego w Charbinie został mianowa- 
ny dotychczasowy kierownik p. Szymo- 
nolewicz. 

Rząd czeski zakazał wydawania 
2 dzienników komunistycznych „Rude- 
go Prawa“ i „Rudego Weczernika” na 
przeciąg 1 miesiąca. 

Hallo! Radio Bukareszt! Jutro o 
godz. 5 popoł rozpoczyna swoją dzia- 
lalność bukareszteńska slacja radiona- 
| dawcza. 


RR a 


Kronika zżółkiewska. 


(Od naszego 
Żółkiew, w listopadzie. 

Z życia kulturalnego. Onegdaj wygło- 
sił w tut. sali „Gwiazdy“ p. Sławoj od- 
czyt o Wilnie pt. „W promieniach jasnej 
bramy” (Prawda o Wilnie), Odczyt u- 
trzymany na wysokim poziomie, był pra- 
wdziwą niespodzianką pod względem for- 
my i bogactwa treści. W kilka dni póź- 
niej odbył się w sali „Sokoła“ urządzony 
z inicjatywy Indo-Brytyjskiego Związku 
Esperantystów w Kalkucie, a staraniem 
Sekcji lit. art. Tow. Esperanto we Lwo- 
wie, odczyt Henryka Schniitzera ze Lwo- 
wa, pt. „Indje Kraina Baśni*. Oryginalne 
melodje pieśni į tańcow hinduskich ode- 
grała na fortepianie p. rad. Janina Przy- 
kyłowska, której artystyczna pełna głę- 


podsiawie szacunku majątku kas i 
banków... 

— Znam te wykręty. Niech pan 
doda jeszcze powszechne bankruc- 
two i klęskę inflacji, a okaże się, że 
ja jeszcze bardzo dobrze wysze- 
dłem na tym krachu. Powiada pan 
— kasy i banki nie mogły zapłacić 


| więcej. Cóż z tego? Może być bank- 


rut nieuczciwy i uczciwy. Pierw- 
szy skorzysta z ustawy, rzuci swo- 
im wierzycielom na podstawie ja- 
kiejś wymuszonej ugody kilka pro- 
cent i więcej nie zatroszczy się o 
to. Bankrut uczciwy będzie uważał 
za swój obowiązek wyrównać stra- 
ty, nie zaraz, to później, gdy będzie 
mógł. Dziś proszę pana banki i ka- 


| 
| 


sy oszczędności zarabiają. I cóżby 
to było, gdyby tak część rocznych 
zysków szła na amortyzację starych 
książeczek po ich pełnej warlości? 
Choć za kilkanaście czy kilkadzie- 
siąt lat byłaby krzywda naprawio- 
na. Ale im wygodniej jest — jak pi 
saliście sam: — „rzucić wstydli- 
wie welon na przeszłość”. 

— Jest pan więc wrogiem osz- 
czędności? 

Hilary odparł dobitnie: 

— Jestem wrogiem lekkomyśl - 
nego zaufania. 

I więcej w tej materj: 
nie chciał. 


mówić 


yn. 
—— 


korespondenta). 

bokiego zrozumienia, stojąca na bardzo 

wysokim technicznym poziomie gra, u- 

przystępniła słuchaczom obce melodie, 

stając się niepoślednią atrakcją tego prze- 
milego wieczoru. 

Adaptacja gmachów Starostwa i Wy- 
działu powiat. Stosując do siebie dąże. 
nie min. Składkowskiego w kierunku pod 
niesienia zewnętrznej szaty naszych miast 
przeprowadza Starostwo i Wydział Rady 
powiatowej adaptację fasad i ogólny re- 
mont swoich gmachów. Budynki te stra- 
ciwszy austrjacki żółty koloryt, przybra- 
ły miłą niepokałaną biel. A 

Q groby wojenne zatroszczył się tutej- 
szy magistrat i z jego inicjatywy, a pod 
dozorem p. asesora Rauchfleischa upo- 
rządkowano 175 grobów bohaterów z woj 
ny światowej i polsko-ruskiej. 

Urządzenia zbiornika spływającej ze 
studni obuk Zamku wody, domagają się 
tutejsi mieszkańcy. Notoryczny brak wo- 
dy w ruieście, spowodować może nieobli- 
czalne straty wrazie pożaru i nie należy 

lej kwestji spuszczać z oczu. 

Mizerja telefoniczna staje się z każ- 
dym dniem większa. Prawdziwem utra- 
pieniem dla publiczności, urzędów i abo- 
nentów jest wyczekiwanie na połączenia 
telefoniczne, które dopiero otrzymać mo- 
żna po godzinnych urgensach. Przydzie- 
lona do działu telefoniczna siła musi ob- 
służyć i dział telegraficzny, co przy naj- 
lepszych chęciach pracownika odbić się 
musi ujemnie na sprawności jednego i 
drugiego działu. Możeby wglądnęła w tą 
sprawę Dyrekcja poczt i telegr. we Lwo- 
wie i słono płacącej publiczności dala to, 
| co jej się rzeczywiście należy, tj. należy- 
tą obsługę, ustanawiając specjalną siłę 
dla telefonu, a drugą dla telegrafu. 


FEJETON GAZ. POR“ z 3. XI. 1928. 


MAURYCY DEKOBRA. 


Pierścionek 
z szmaragdem 


Pan Melivonet wszedł do gabinetu dy- 
rektora biura detektywów i po podaniu 
swego nazwiska rzekł: 

— Prawdopodobnie zna mnie pan ze 
słyszenia,. Wszyscy w Paryżu wiedzą o 
bucikach „Dandy“, które fabrykuję i 
sprzedaję w pięćdziesięciu czterech fi- 
ljach firmy głównej, mieszczącej się przy 
placu Republiki. 

Detektyw skinął twierdząco głową, a 
jego klijent mówił dalej: 

— Nie mam zamiaru obarczać pana 
w tej chwili wywiadem natury handlo- 
wej. Chodzi mi o misję poufną. Za mie- 
siąc odbędzie się ślub jedynej mej córki, 
Adeli z p. Andrzejem de Jalveze, znanym 
sportowcem. Zamierzamy z żoną 26-go lu- 
tego w dniu poprzedzającym uroczystość 
zaślubin wydać wielki bal z udziałem 
przeszło trzystu osób. Z drugiej strony 
żona pragnie koniecznie zebrać w osob- 
nym pokoju i pokazać gościom niezliczo- 
ne podarki, które już teraz otrzymała na- 
sza córka. Będą tam klejnoty i kosztowne 
drobiazgi wartości 400 do 500 tysięcy 


franków. Sądzę, że byłoby bardzo nu 
rozważnie pozostawiać to pod  opiel: 
trzystu zaproszonych osób... Pokusa mu 
głaby się stać zbyt wielką. Wobec teg: 
postanowiłem zwrócić się do pana z pro- 
śbą o dyskretny nadzór nad tą wystawą. 

— Ma pan zupełną słuszność. Można 
być prawie pewnym czterech osób, ale ni- 
gdy trzystu. Zatem, jeżeli dobrze zrozu- 
miałem, pragnie pan, aby na balu w aniu 
26-go lutego znalazł się wśród gości 
przedstawiciel mego biura, któryby nie 
zwracając na siebie uwagi pilnował skar- 
bów pańskiej córki? 

— Tak, 

— Życzenie pańskie będzie spełnione. 

— Czy posiada pan zręcznego detekty- 
wa, któryby... 

— Mam nawet coś lepszego... Detek- 
tyw na zebraniu towarzyskiem wyróżnia 
się zwykle jak grusza w polu. Do tego ro- 
dzaju zleceń używam zawsze kobiety. 

— Kobiety! 

— Może pan być zupełnie spokojny. 
Powiem panu w tajemnicy, że pani, o któ 
rej myślę, nie jest pierwszą lepszą. Nie 
będzie ona razić w gronie pańskich gości. 

— Więc to kobieta z towarzystwa? 

— Lepiej jeszcze. Jest to księżniczka 
rosyjska, zrujnowana przez rewolucję, 
która musi pracować, aby zdobyć środki 
utrzymania. Wywiązywała się zawsze do- 
skonale z poleconych jej zadań. 


Doskonale, mój pame doskonale. 
ile wynosi honorarjum? 

— Pięćset franków za wieczór. 

— Jeżeliby jednak... trzeba przecież 
wszystko przewidzieć... jeżeliby przypad- 
kiem ta pani przychwyciła kogoś na go- 
rącym uczynku, czy będzie miałą dość 
odwagi, aby... 

— Niech się pan nie obawia... Księżni- 
czka zastrzeliła z rewolweru czterech bol- 
szewików przed przekroczeniem granicy 
Finłandji w r. 1920. 


— | — — 


Tłumy gości zebrały się owego wieczo- 
ru w pałacu króla obuwia. Panna Adela 
Melivonet i pan Andrzej de Jalveze nie 
ukrywali swego <zczędcia. 

Roje zaproszonych krążyły w świetle 
żyrandoli przy dźwiękach jazzbandu, Pi- 
to przy bufetach, tańczono w wielkiej 
sali. Zakochani kryli się po kątach salo- 
nów, flirtowano i rozmawiano wesoło 
wśród powodzi więdnących kwiatów. 
Wiele osób znajdowało się jeszcze przy 
podarkach <łubnvch przeglądając spis o- 
iiarodawców, podziwiając srebra i krysz- 
tały, IŚniqce klejnoty w atłasowych pu- 
dełeczkach. 

Panna X... ezuwała. 

Wytworna i piękna w sukni brokato- 
wej wiśniowej ze srebrem, rozmawiała 
z ubogim krewnym państwa domu. Sta- 
lowe jej oczy osłonięte długiemi rzęsami 


medz.iy piunie za każdym z obecnych. 

Pan Melivonet czerwony i rozradowa- 
ny przyniósł pannie X.. szklankę szam- 
pana i pociągając ją ku framudze okna 
szepnął: 

— Nic pani nie zauważyła? 

— Nic, proszę pana. 

— Więc niema trędowatych owiec w 
mojej trzódce? 

— Nie, proszę pana. 

Pan Melivonet odetchnął z ulgą i mru- 
gając porozumiewawczo do księżniczki 
zawołał: 

— Chwała Bogu... Są jeszcze uczciwi 
lndzie w Paryżu! 

Dźwięki muzyki dobiegły do nich o- 
próżniając salon z gości Śpieszących de 
tańca, Pan Melivonet chciał pójść w ich 
ślady, lecz panna X... zatrzymała go ru- 
chem wachlarza. Z wyniosłą nieco ironją 
rzekła: 

— Ja uczynię panu także jedno wy. 
znanie.. Wcześniej od pana znałam przy- 
szłego zięcia pańskiego. 

— Andrzeja? 

— Tak. Był moim narzeczonym w Pe- 
trogrodzie przed rewolucją. 

Pan Melivonet zdziwiony chciał cos 
odpowiedzieć, lecz do salonu weszła jego 
córka z przyszłym swym mężem. Nie mo- 
gli widzieć ani pana Melivonet, anj panny 
X.. ukrytych w framudze okna. 

— Co masz mi tak tajemniczego do 
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Warszawa, 1 listopada. (Tel. G. 
P.). Dzień dzisiejszy, jako dzień. 
Święta Umarłych, a jednocześnie 
jako rocznica rozpoczęcia pierwszej 
walki orężnej z najeżdzcami ziemi 
polskiej, stał się wielką manifesta- 
cją hołdu dla bohaterstwa żołnie- 
rza polskiego. Już wczoraj w połu- 
dnie członkowie Związku Obroń- 
ców Lwowa przybyli specjalnie do 
stolicy i zaciągnęli wartę przy Gro- 
bie Nieznanego Żołnierza w swych 
historycznych mundurach, w ja- 
kich walczyli w roku 1918 z Ukra- 
ińcami, tj. w ubraniach cywilnych 
i w pasach z karabinami na ramie- 
niu. Od północy zaciągnęli przy gro 
bie również wartę członkowie Zwią 
zku Strzeleckiego, poczem kolejno 
na warcie zmieniały się wszystkie 
organizacje przysposobienia woj- 
skowego. Dzisiejsza uroczystość 
rozpoczęła się z inicjatywy Fede- 
racji polskich związków obrońców 
'Ojczyzny uroczystem nabożeń- 
stwem w kościele św. Jana, odpra- 
wionem przez biskupa: polowego, 
ks. Galla w asyście duchowieństwa. 

Po nabożeństwie uformował się 
pochód wszystkich organizacj: b. 


PULLOWERY 


ANGIELSKIE 
WEŁNIANE 


w ogromnym wy bocze 


GABRYEL STARK 


LWÓW, PL. MARJACKI 11 


| 
A LA VILLE DE PARIS 


powiedzenia? — spytała Adela... — Dla- 
czego przyprowadziłeś mnie tutaj? 

— Dlatego, że chciałem uzupełnić te- 
raz kolekcję twoich podarunków, naj- 
droższa.. Dlatego, że pragnę do tych skar 
bów dorzucić moją skromną ofiarę... 

Adela zaciekawiona przybliżyła się do 
niego. Andrzej wyjął z kieszeni pierścio- 
nek. Był to wielki prostokątny szmaragd 
cprawny w platynę, klejnot rzadkiej pięk 
ności. Adela uszczęśliwiona, włożyła go 
na palec i oglądała blask przy świetle 
żyrandolu. 

W tym momencie panna X... podeszła 
ku narzeczonym. Andrzej, który nie wi 
dział jej dotąd, wstrząsnął się i pobladł 
Zmieszany, zaskoczony, chciał pociągnąć 
Adelę ku wyjściu, lecz ona stała nieru 
choma, badając kolejno pobładłe oblicze 
Andrzeja i ironiczny uśmiech pięknej nie- 
znajomej. 


— Ale... — rzekła — Co się stało? Co 
to znaczy? 
Panna X... uczyniła gest wzgardliwego 


zobojętnienia. Złożyła wachlarz z piór 
różowych i kryjąc pod powiekami oczy 
rzekła spokojnie: 
" — (o to znaczy? Nie wielkiego pro- 
szę pani. To tylko, że pierścień ów dałam 
panu de Jalveze w r. 1918, aby mógł ure- 
gulować dług karciany. 
Tłum. F. M. 


„GAZETA PORANNA" 


WIELKI POCHÓD. 
wojskowych, wchodzących w sklad 
Federacji. 

O godzinie 5.tej poczęły napływać 
przed plac Saski, niosąc wieńce liczne za- 
stępy delegacyj różnych stowarzyszeń i 
organicacyj przysposobienia wojskowego, 
towarzystw kulturalnych i oświatowych, 


Artyści Dol 


Wielka manifestacja holc 
dla bohaterstwa Zolni 


z dnia 3. listopada 1928. 


erza polsk. 


CZŁONKOWIE ZWIĄZKU OBROŃCÓW LWOWA W WARSZAWIE. — UROCZYSTE NABOŻEŃSTWO. 


me e 


O godzinie 5.20 trzykrotny hejnał zwija- 
stował przybycie sztafety z pochodniami 
zapalonemi z kaplicy, ufundowanej ku 
ucżczeniu pamięcj poległych w r. 1920 na 
polach radzymińskich w walce z nawałą 
bolszewicką. Od pochodni tych zapalono 


4 znicze, znajdujące się przy Grobie Nie- 


e 
: 
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Ten dziś panem jest bon tonu 
Kto używa PIXAVONU. 


STERTY WEJ EEN (FE! UM a aa 
znanego Żołnierza. W chwili, kiedy zni- 
cze zapłonęły, orkiestra wykonała hymm 
narodowy, poczem wszyscy uczestnicy u- 
roczystości uczcili bohaterstwo żołnierza 
połskiego 2-minutową ciszą. Następnie de: 
legacje składały wieńce, Uroczystość za- 
kończyła się wykonaniem przez orkiestrę 
raarsza żałobnego Chopina. 


ceanem 


PURPURA KRÓLEWSKA PADEREW SKIEGO. — PRYM WiODĄ LWOWI ANIE. — RUBINSTEIN I HUBER- 
MANN UNIKAJĄ STANÓW PÓŁNOC NYCH, ZAREZERWOWAŁA ICH BOW IEM DLA SIEBIE AMERYKA POŁUD. 


Nowy Jork, w październiku. 

Mówiąc o życiu muzycznem w Sta- 
nach Zjednoczonych należy w pierw- 
szym rzędzie podkreślić, że z piani- 
stów Paderewski stale nosi swoją 

purpurę królewską 
oraz koronę, którą wraz z sobą we- 
źmie do grobu. Za życia nikt mu jej 
wydrzeć nic zdoła. 

Józef Hoffman od paru lat dyrck- 
tor konserwatorjum Gurlissa w Filadel- 
fji, rzadko występuje. Koncert jego 
doroczny w Nowym Jorku jest zawsze 

sensacją dnia, 

Ogromnem powodzeniem jakó pe- 
dagog cieszy się Zygmunt Stojowski, 
stale w Nowym Jorku mieszkający. 
Występuje rzadko, lecz z powodze- 
niem. Stojowski w przeciwieństwie do 
Hoffmana bierze 
życiu Polonji amerykańskiej, W kon- 
serwatorjum Curtissa uczy również od 
kilku lat S$embrich-Kochańska, także 
Lwowianka, oraz Maurycy. Rosentha! 
i rianista Aleksander Lambert, zaw- 
sze z dumą swoją polskość zaznacza- 
jacy. Dodajmy ku większej sławie 
naszego 

Lwiego Grodu, 
że i Rosenthal jest również Lwowia- 
ninem, a jest to pianista naprawdę 
słynny. Ogromnem powodzeniem cie- 
szy się skrzypek Paweł Kochański, 
stale w Nowym Jorku mieszkający. 
Oprócz swej czynności koncertowej 
jest profesorem konserwatorjam w 
Jullianda. W konserwatorjum Damro- 
scha uczy doskonały polski pianista 
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wybitny ndział w . 


Ignacy Hilsberg, u nas niestety nic- 
znany. 

W Nowym Jorku rozbili swe na- 
mioty: protegowany Paderewskiego pia 
nista. Feliks Brachocki, oraz skrzypek 
Kuryłło. Obaj uczą i występują z po- 
wodzeniem. W Chicago bardzo popu- 
lnrnym pianistą jest zamerykanizowa- 
my Poiak Bogusławski. Skrzypek Wil- 
komirski równicż w Chicago się osie- 
dlil. Jest profesorem tamtejszej szkoły 
muzycznej. Władysław Łabuński pia- 
nista został zaangażowany do nowo 


| zalożonego konserwatorjum w uniwer- 


syteckiem mieście Nasheville. Sewe- 
ryn Eisenberger znany pianista oraz 
Feliks Byle, Lwowianin, znany skrzy- 
pek od niedawna bawi w Cleveland 
również do tamtejszej szkoły muzycz- 
nej zaangażowany. Skrzypek Jan 
Wolanek osiedlił się w Buffalo, gdzie 
występuje oraz udziela prywatnych 
lekcji. Pianista Mieczysław Münz, 
który zdążył już objechać Indje, Chi- 
ny. Japonię i Australję, koncertuje 
stale 
z dużym sukcesem. 

Obecnie jest profesorem konscrwato- 
rjum w Cincinnati, w temże konser- 
watorjum uczy dr. Karol Liszmeński 
wraz z swoją małżonką również pla- 
nistką Margueritte Melville. Melville- 
Liszmeńska jest dziś uważana za 
pierwszą pianistkę amerykańską. Lwo 
wilanin, skrzypek Robert Perutz po 
swych południowo-amerykańskich tu- 
rach równicż w Stanach zamieszkał. 
] on jest profesorem konserwatorjum 


TARE R OK CYPR WEP TWA D PAKO 
Min. Świt: iski o organizacji 
szkoły jednolitej. 


SZKOŁĘ TAKĄ MOŻE ZREALIZOWA Ć TYLKO NAUCZYCIEL SZKOŁY PO- 
WSZECHNEJ. 


Warszawa, 1. listopada. (Tel. G. 
P.). P. minister W. R. i O. P. dr. Świ- 
talski wygłosił na olwarciu zjazdu na- 
uczycieli szkół powszechnych dłuższe 
przemówienie, w którem poruszając 
sprawę szkoły powszechnej, między 
innymi powiedział: Jesteśmy w trak- 
cie pracy, aby szkołę powszechną 
podnieść do tej fazy i wysokości, w 
jakiej się znajduje szkoła 7-klasowa. 
Jesteśmy w przygotowaniu tego, aby 
ci chłopcy i dziewczęta, którzy skoń- 
czą tę szkołę, mieli drogę otwartą bez 
żadnych przeszkód i utrudnień do kon- 
łynuowania swej nauki zarówno w 
szkołach średnich, jak i zawodowych. 
Ministerstwo jest obecnie w przygoto- 
waniu tego, co można nazwać kamie- 


niem węgielnym gmachu szkoły jedno- 


sej. 


Zarządziłem opracowanie ujednostaj 
nienia programu wyższych oediziałów 
szkoły powszechnej i niższych klas 
szkoły średniej. Proszę państwa, mam 
to głębokie przekonanie, że realizacja 
szkoły jednolitej w Pelzce zależeć bę- 
dzie przedewszystkiem od poziomu, na 
jaki się wznmiesie Polska w szkołach 
powszechnych. Szkoły jednolitej nie 
zrealizuje nikt, jeżeli nie zrealizuje jej 
nauczyciel szkoły powszechnej, jeżeli 
jaj nie zrealizuje swą sumienną praca 
na terenie szkoły. 

Stwierdzam chwalebny pęd do dalsze- 
go kształcenia się w szeregach nauczy- 
cielskich szkół powszechnych, ale tą za- 
chowa całą swą wartość praktyczną tylko 
wówczas, gdy owoce dokształcania się 
nauczycielstwo będzie umiało spożytko- 
wać ma terenie szkoły. 


w Cincinatti. Koncertuje przeważnie 

Stanach Południowych. W Cinci- 
natti mieszkają również stale: wiolin- 
czelista Dezyderjusz Danczewski ze 
Lwowa oraz skrzypek Juljan Pulikow- 
ski. Obaj są członkami słynnej orkie- 
stry symfonicznej cineinnackiej. Puli- 
kowski uczy również w konserwato- 
rjum miejscowem. | 

Z artystów bawiących w Stanach 
jedynie sezonowo — w pierwszym 
rzędzie należy wymienić , Ignacego 
Friedmana, Powodzenie stale mu 

sprzyja, 
Bożyszcze Ameryki Południowej, a 
zwłaszcza Argentyny i Brazylji, Artur 
Rubinsłein od szeregu lat w Stanach 
Zjednoczonych 
nie występuje. 

Nie występuje również w Ame- 
ryce genjalny skrzypek Huberman, 
którego także wyłącznie niemal dla 
sielsie poza Europą i innemi częściami 
świata zarezerwowała Ameryka Po- 
łudniowa. Dodać wreszcie należy, że 
dużcm powodzeniem cieszyły się wy- 
stępy pianisty Mieczysława Horszow- 
skiego, pochodzącego ze znanej dobrze 
na bruku lwowskim rodziny. 


E TPS FYNTTOTZIETTJ 


ZJAZD LITERATÓW W WILNIE. 

Wilno, 1. listopada (Tel. G. P.). W 
dniu dzisiejszym przybyli do Wilna na 
zjazd literaci polscy z całego kraju. O 
godzinie 10.30 odbyło się w kościele św. 
Jana nabożeństwo na intencję zjazdu. O- 
twarcie nastąpiło o godz. 12.30. 

0- 
LOKAUT CIĘŻKIEGO PRZEMY- 
SŁU W ESSEN. 

Essen, 1 listopada. (Tel. G, P.). 
Przemysł ciężki odrzucił orzeczenie 
sądu rozjemczego i przystąpi! do 
lokautu. Dziś lokaut trwa w pelni 
we wszystkich zakładach melalur- 
gicznych. Lokaut obejmuje 225.000 
robotników. Zaklady przystąpiły 
do przygaszenia wielkich pieców. 
Pokój nigdzie nie został zakłócony, 

——— 
NOWY PREZYDENT PORTUGALJI. 

Lizbona, 1. listopada. (Tel. G. P.). 
Machado, jeden kandydat trzech par- 
tji politycznych wybrany został pono- 
wnie prezydentem republiki na okres 
6 lał. Senat i Izby przedłużyły swą ka-' 
dencję na ten sam okres czasu. 

——0 


Raddy winien zaslat 
czlonkiem b. 0, P.P. 
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KRONIKA | 


Listopada 
Piątek 
Dzień zadusz , Wikt. 


REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU. 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA, 


TEATR WIELKI: 


Piątek, 2. listopada o godz. 7-mej „Te- 
atro dei Piccoli“. , 
Piątek, 2. listopada o godz. 9-tej „Te- 


atro dei Piccoli“, 

Sobota, 3. listopada o godz. 4-tej „Te- 
atro dei Piccoli", przedstawienie dla dzie- 
ci i młodzieży. 

Sobota, 3. listopada o godz. 7-mej „Ta- 
jemnicza Dama“ , operetka. 

Sobota, 8. listopada o godz. 9.30 „/Te- 
atro dei Piccoli“. 

Trzy estatnie występy Teatru „Dei 
Piccoli“ we Lwowie. Dziś o godz. 7-mej i 
9-tej i jutro w sobotę o godz. 9.30 wieczo- 
rem słynny teatr włoski „Teatro dej Pic- 
coli“ daje w Teatrze Wiclkim swe poże- 
gnalne i nieodwołalnie trzy ostatnie wy- 
stępy przed wyjazdem do Krakowa. Pro- 
gram tych przedstawień złożony z najliep- 
szych i nowych szłagierów działu Music- 
hallu.i pięknej opery komicznej Rossi- 
ni'ego p. t. „Cyrulik Sewilski*, wykonany 
będzie przez cały zespół sztucznych ludzi, 
przy współudziale wybitnych śpiewaków 
włoskich i orkiestry operowej pod dyrek 
cją Emilio Cardellini. 

Dla dzieci i młodzieży szkolnej „Te. 
atro del Piccoli“ wystąpi jutro popołu- 
dniu o godzinie 4:tej ze specjałnem przed- 
stawieniem, którego program składa się 
z pięknej baśni muzyczno-wokalnej pt. 
„Ali Baba i 40 rozbójników”, bardzo bo- 
gatego działu baletowego, Śpiewnego i 
cyrkęwego Ceny miejsc na to przedsta- 
wienie specjalnie zniżone. 


k 
TEATR MAŁY: 

Piątek, 2-go listopada „Prawdziwa mi- 
łość'. Występ M. Malickiej i A. Węgjerko. 
Ceny zniżone. Początek o g. 7.30 wiecz. 

Sobota, 3-go listopada „Powrót do 
grzechu* St. Kiedrzyńskiego. Występ M. 
Malickiej i A. Węgierko. Zniżki ważne. 
Początek o godz. 7.30 wiecz. , 

Niedziela, 4-go listopada o gdz. 4-tej 
popoł. „Prawdziwa miłość“. Występ Ma- 
lickiej i Węgierko. 

Niedziela, 4-go listopada „Powrót do 
grzechu“. Występ Malickiej į Węgierko. 
Początek o godz. 7.30 wiecz. 

* 

Dziś tani dzień w Tvatrze Małym. Na 
występ uroczej Marji Malickiej i Aleksan- 
dra Węgierko, którzy po tryumfainem 
tournee wracają na kilka dni do Lwowa, 
dyrekcja Teatru Małego postanowiła na 
dziś t. j. piątek dn. 2-ego listopada zniżyć 
znacznie ceny miejsc. Daną będzie dow- 
cipna komedja R. Bracco „Prawdziwa mi 
łość*. Kupony zniżkowe na to przedsta- 
wienie nie są ważne. 

Premjera w Teatrze Małym z wystę- 
pem M. Malickiej i A. Węgierko odbędzie 
się w sobotę dnia 3-go listopada. Wierna 
swemu założeniu popierania rodzimej 
produkcji, dyrekcja Teatru Małego wy- 
stawia w sobotę dn. 3-ego listopada o- 
statnią nowość St. Kiedrzyńskiego „Po- 
wrót do grzechu”, która w „Teatrze Pol- 
skim“ latem br. święciła niebywały sukces 
i była „clou“ sezonu teatrów Szyfmanow- 
skich. Główne role tak samo jak w War- 
szawie kreować będzie urocza para arty- 
stów M. Malicka i A. Węgierko, Sekundo- 
wać im będą dyr. Czarnowski, Wroncki, 
Berski, Dębowicz, oraz Sieniawska i Gro- 
towska. Nowe dekoracje dopełnią tej in- 
teresnjącej całości. 

Popołudniówka w Teatrze Małym za- 
powiada się niezwykle interesująco dla 
licznych wielbicieli świetnych gości war- 
szawskich M. Malickiej i A. Węgierko, 
którzy wystąpią w słonecznej komedji R. 
Bracco „Prawdziwa miłość“, po cenach 
popołudniowyci:. 


Repertuar Biura Koncertowego 
M. Tuerka. 
Piątek, 2. listopada: Artur Hermelin, 
Pianista. 

Wtorek, 6. listopada: Gaspar Cassado, 
Wiolonczeljsta. 9030- 4 
m 
REPERTUAR KINOTEATRÓW. 

APOLLO: Iwan Mozżuchin jako Pre- 
zydent. 

AVENUE: „W siódmem niebie“. 

CASINO: „Mężczyzna z przeszłością”. 

GRAŻYNA: „Przedpiekle*. 


——— n Ř— maa 
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Nie damy się wyprzedzić 
w wyścigu pracy! 
SZCZYTNA AKCJA MŁODZIEŻY AKADEMICKIEJ. 


Lwów, 2 listopada. 

Młodzież akademicka, w zrozu- 
mieniu niebezpieczeństwa, grożące- 
go Państwu z powodu długotrwa- 
łego deficytu bilansu handlowego— 
postanowiła wszcząć akcję, mającą 
na celu propagowanie wytwórczo- 
ści polskiej. Od dnia 1 listopada roz 
począł się „Tydzień propagandy“, 
który ma za zadanie uświadomić 
społeczeństwu konieczność zastą- 
pienia w handlu wewnętrznym ob- 
cych towarów — swoimi, każdego 
kupującego zachęcić i przekonać, że 
wyroby nasze nie tylko nie ustę- 
pują towarom imporiowanym, ale 
niejednokrotnie je przewyższają. 

Akcja nasza, jeżeli ma odnieść 
pełny sukces, musi objąć całe spo- 
łeczeństwo, a stanie się io „AR 


i] 
| 


gdy ogół Młodzieży akademickiej 
zrozumie wagę tej propagandy i ca- 
łą siłą ją poprze. 

Niech zatem nikogo z nas nie 
braknie w tem wielkiem dziele od- 
budowy i odrodzenia się gospodar- 
czego Narodu. 

Ongiś spełniliśmy solidarnie nasz 
Obowiązek — dziś mamy równie 
wielki i ważny do spełnienia: Nie 
dać się wyprzedzić w wyścigu 
pracy! 

Pokażmy, że każda yna | 


dla Państwa chwila, zastaje nas g0- 
towych na posterunku. 
Zgłaszać się itumnie do Ligi 


Samowystarczalności Gospodarcze], 
Lwów, Legjonów 1JII p. (lokal 
Stow. Kupców poiskich). 


0 jake dokumen'y należy se staré 


emigrując do Francji. 


NOWE ROZPORZĄDZENIE FRANCUSKIEGO MIN. SPRAW ZA- 
GRANICZNYCH. 


Lwów, 2 listopada. 

Obcokrajowcy udający się zl 
Francji w celach kj 
winni przedłożyć na granicy fran- 
cuskiej kontrakt pracy przepisowo 
wizowany przez właściwy oddział 
Ministerstwa Pracy, względnie Mi- 
nisterstwo Rolnictwa w Paryżu, 
(zależnie od rodzaju pracy), jak ró- 
wnież świadectwo lekarskie, wy- 
stawione przez lekarza przyjętego 
przez władze francuskie. Celem u- 
niknięcia tych formalności, pewna 
część obcokrajowców nie zgłasza 
na granicy francuskiej zamiaru 
objęcia płatnego zajęcia, lecz stara 
się o przyjęcie u pracodawców we 
Francji i domaga się wówczas 0- 
trzymania karty identyczności uza- 
sadniającej ich pobyt we Francji. 

Ten rodzaj postępowania jest 


zupełnie nieprzepisowy i naraża ob 


| 


cokrajowców na następujące niedo- 
godności: Uniemożliwienie przyję- 
cia do pracy, zanim pobyt ich nie 
zostanie wyjaśniony pod groza do- 
chodzeń wdrożonych przeciwko 
nim, jak i ich pracodawcom, a czas 
bezrobocia trwa iak dlugo, jak czas 
dochodzenia ich prośby o uznanie 
wypłaty; czyni wynik prośby o u- 
znanie wypłaty niepewny, ze wzglę 
du na szczególnie ostre przepisy za- 
warie w instrukcji odnoszącej się 
do próśb tego rodzaju i wynikają- 
cego stąd odsiawienia do granicy. 

W przeciwieństwie do tych in- 
strukcji zostały wydane przepisy, 
ażeby prośby przedłożone przepiso- 
wo przed przybyciem do Francji, 
t Zak zaopatrzone w  przepisowy 
kontrakt pracy i świadectwo lekar- 
skie, były załalwiane w jaknajszyb- 
szym czasie. 


FATAMORGANA: „Zwyrodnienie. 

KOPERNIK: „Dramat w Moulin 
Rouge“. 

LEW: „Dzikuska“‘. 

LUNA: „Carlo Aldini“. 

MARYSIEŃKA: „Dramat w Moulin 


Rouge“. 

OAZA: „Gdy w kobiecie miłość się bu- 
dzi“, oraz występy artystów p. Tarnaw- 
skiej i Orwicza. 

PALACE: „Powrót z niewoli“, 

PASAŻ: „Pod fałszywem 
niem“ 

UCIECHA: „Niewolnica ksiecia Bo- 
rysa“ * 

—— 

POLONIĘ 
Tango-argentino,  Yale-Blues, Fox-ang,, 
Wale ang., Twist i in, wyucza: Instytut 


oskarże- 


tańców „STEN“, Grodzickich 2. Wpisy 
6—8. 9074-3 


SENSACYJNA IMPREZA 
KABARETOWO - KINEMATOGRAFI- 
CZNA. 

W aiedzielę, dnia 4. listopada 1928 
o godzinie 12 w południe odbędzie się 
w sali kina „Paiace* staraniem Klubu 
sporiowego Policji Państw. wielki Po- 
ranek kinematograficzny, na którym 
wyświellony zosłanie jeden z najwspa- 
nialszych filmów świata pt. „Monte 
Santo" (dramat w 10 aktach), ponadto 
doborowa komedja i tygodnik aktual- 
ności. 

Jako uzupełnienie programa występ 


znakomiłej pieśniarki J. Erwestównej. 


Bilety po znacznie zniżonych ce- 
nach do nabycia w dniu poranku przy 


kasie kina „Palace“. 
—: — 


DANCING RODZINY WOJSKOWEJ. 


Rodzina Wojskowa zaprasza na 
dancing, który odbędzie się dnia 3-go 
listopada br. o godz. 20-ej w salach 
kasyna 19. p. p. na Cytadeli. — Za- 
proszenia wydaje Sekretarjat Rodziny 
Wojskowej przy ul. Romanowicza 11, 


IM p. od godz. 12—13-tej codziennie. 
— 0 


(ip) Dzień Wszystkich Świętych. Wczo- 
raj, jako w dzień Wszystkich Świętych, 
poświęcony wvdwiedzaniu i przystrajaniu 
grobów niezliczone tłumy dążyły od rana 
do nocy do cmentarzy lwow., tak, że nie 
mogły tych pobożnych pielgrzymów po- 
mieścić zmobilizowane w tym celu tram- 
waje, w których panował natłok nieby- 
wały. Niemniej auta i dorożki konne były 
w ustawicznym ruchu. Szczególniej żywy 
ruch panował na cmentarzu Łyczakow- 
skim w związku z uroczystościami dzie- 
sięciolecia Obrony Lwowa. Zwłaszcza 
przy wyjściu ścisk był tak olbrzymi, że 
wiele osób odniosło kontuzje, a dzieci, 
niesione przeważnie na rękach piszezały 
ze strachu, w czem wtórowały im głosy 
bardziej lękliwych niewiast. Służba bez- 
pieczeństwa nie zawsze mogła opanować 
tę wzburzoną falę ludzką. 

Nie ma strajku w „Aerolocie*. Z Eks- 
pozytury „Aerolotu* we Lwowie otrzy- 
małiśmy następujące pismo: W związku 
z wiadomością podaną w n-rze Sz. pisma 


8670 na stronicy 9 pod tyt. „Strajk w 
lwowskim Aerolocie* oświadczamy, że w 
Ekspozyturze Polskiej Linji Lotniczej we 
lwowie wogóle strajk nie wybuchł, gdyż 
pracownicy Ekspozytury nie solidaryzo- 
wali się ze stanowiskiem Zrzeszenia Lot. 
ników, uważając strajk za nieuzasadnio- 
ny i wogóle uważając strajki jako rzecz 
nieodpowiednią, godzącą W interesy Pań- 
stwa. 

II. Zjazd Mikrobiologów i Epidemjo- 
logów Polskich we Lwowie rozpoczyna 
się w sobotę, 3. bm. o godz. 10-tej w wiel- 
kiej sali Izby Przemysłowo-Handlowej. 
ul. Akademicka 17. Obrady zjazdowe 
trwać bedą przez sobotę i niedzielę. 


Posiedzenie Lwowskiego Koła Stowa. 
rzyszenia dyrektorów polskich państwo. 
wych szkół średnich odbędzie się dnia 4. 
listopada 1928 r., t. j. w niedzielę punktu 
alnie o godzinie 11 przedpołudniem w 
sali konferencyjnej II. Gimnazjum (Pod. 
wale 1. 2). Uprasza się o liczne przybycie, 
Wizy do Argentyny. Ekspozylura U. 
rzędu Emigracyjnego we Lwowie (ul, 
Karmelicka 4) podaje do wiadomości, że 
wizy do Argentyny udzielać będzie bez o- 
graniczeń do 12, listopada br. nawet jesli 
paszporty są wydane po 20. października 
br. oczywiście na zasadzie zaświadczenia 
paszportowego uzyskanego jeszcze przed 
16 bm. Od tej bowiem daty — zaświad- 
czeń do Argenetyny dla nie- -rolników nie 
wydaje się. 

Korpus Wysłużonych wojskowych 
funkcjonarjuszów państwowych, jak rów- 
nież Zawodowych emerytowanych podofi. 
cerów W. P. i funkcjonarjuszy policji 
państwowej, jako członek Federacji Pol- 
skich Związków Obrońców Ojczyzny, we- 
źmie udział w uroczystościaoń „tak we 
Lwowie, jako też i w Warszawie dnia 11. 
listopada 1928 roku. Członkowie Korpusu 
zamieszkali we Lwowie, którzy zamierza- 
ją brać udział w uroczystości 10-lecia w 
Warszawie zechcą zarejestrować się w 
Kcrpusie Wysłużcnych wojskowych przy 
L Ochronek 1. między godz. 16—10. Wy- 
jeżdżający do Warszawy otrzymują wol- 
ny przejazd ze Lwowa do Warszawy i z 
powrotem z Warszawy do Lwowa, zaś 
w Warszawie zakwaterowanie i całkowite 
wyżywienie. Wyjazd ze Lwowa do WAr- 
szawy w sobotę dnia 10. listopada w go- 
dzinach rannych, wyjazd z Warszawy do 


Lwowa w poniedziałek dnia 12. listopa- 
da br. rano. 


Zmarli we Lwowie: Roman Skomo- 
rowski l. 36, Róża Charasz 1. 66, Adela 
Zimmermann 1 34, Józef Malimon 1. 42, 
Józefa Kryłowska 1. 45, Teodor Pardun i 
58, Romuald Siemaszkiewicz 1. 29, Efroim 
Sperler l. 57, Tobiasz Laub 1. 56, Abra- 
ham Winnitzer L 53, Abraham Biener L 
73, Józefa Czopowa l. 51, Szepsel Melman 
L 45, Jan Danyluk 1. 26, Dr. Paweł Wi- 
spek 1. 69, Marja Zwaryczowa 1l 56, Stani- 
sława Jasiewiczowa l 44, Franciszek 
Skrzyszewski 1. 61, Czesława Miecznik 1l. 
9. Stanisław Ferdyn 1 40, Regina Sieradz- 
ka 1. 70, Marja Mudra 1. 70, Fani Lacher 
1. 54, Izrael Kiczales 1. 78, Jan Gachowski 
L 39, Lora Gimpel 1. 42, Mojżesz Krebs 1. 
70, Wincenty Lewkowicz 1. 39, Berta Do- 
gilewska 1. 78, Józef Fleischer l. 20, Pau- 
lina Stribrna 1 65, Włodzimierz Cybek I, 
50, Adam Waluszewski 1. 25, Jan Budzy-- 
na Í. 46, Henryk Kintzi 1. 66, Franciszek 
Rawicz Mysłowski 1. 64, Cecylja Markow- 
ska 


(—) Włamania i kradzieże. Stefanja 
Sawaryn zam. św. Zofji 49, doniosła poli- 
cji, że nieznani sprawcy włamali się do 
jej mieszkania i skradli garderobę, bieli- 
znę, srebrne nakrycie stołowe łącznej 
wartości 1000 zł. — Z mieszkania Gierso- 
na Jagera zam. pl. Gołuchowskich 5, 
skradziono wczoraj po włamaniu się gar- 
derobę damską i męską wart. 1450 zł. — 
Z fabryki „Motor* przy ul. Kopernika 
skradziono wczoraj na szkodę zajętego 
tam personalu garderobę niestwierdzonej 
wartości. — Janowi Pietruniewiczowi za- 
rządcy folwarku zam. w Zbciskach skra- 
dziono z kieszeni złoty zegarek z łańcu- 
szkiem wart. 450 zł. 


(—) Aresztowania. 
cyjnych oddano wczoraj Zolję Karapatę 
za kradzież 50 zł w hotelu „Boulevard“ 
na szkodę Mikołaja Staraka, Agatę Śmi- 
gierską za kradzież bielizny i 5 zł. gotów- 
ki na szkodę Gizeli Telleman, oraz Jana 
Łagubowicza za kradzież papieru w dru- 
karni „Diła“. 


Do aresztów poli- 


—— 


Lg LJ 
Ze świata. 
— pozna 
Na ulicach Sopot odbyła się wielka ma- 
mifestacja komunistyczna, mająca na celu 
zbieranie ofiar na więźniów polilycznych, 
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Kacik radjown. 


PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH. 
Piątek, 2. listopada 1928. 

Warszawa (1111) 16.00 Muzyka religij- 
na. 18.00 Koncert popołudniowy. 19.30 
Odczyt pt. „O budowie i czynnościach na- 
rządu wzroku”. 20.15 Koncert symfonicz- 
ny z Filharmonji Warszawskiej. Wyko- 
nawcy: Orkiestra symfoniczna pod dyr. 
Jerzego Bojanowskiego i Gaspara Cassa- 
do (wiolonczela). Część 1. K. Rathaus, 
Uwertura 2. F. Scheker: Urodziny Infant- 
ki. 3. A, Dvorzak: Koncert wiolonczelo- 
wy. Część II. L. Janaczek: Sinfonietta. 

Kraków (566), Poznań (344), Katowi- 
ce (422), Wilno (435) 20.15 Transm. kon- 
certu symfonicznego z Filharmonji War- 
szawskiei. 

Wrocław (322) 20.00 „Uprowadzenie z 
Seraju", opera w 3 aktach Mozarta. 

Kopenhaga (337) 20.00 „Orlow“, ope- 
retka w 3 aktach Granichstaedtena. 

Sztnttgatr (379) 20.00 Transm. koncer- 
łu symfonicznego z Liederhalle. Solista S. 
Frenkiel (skrzyp... W programie: Czaj- 
kowski, R. Strauss. 

Frankfnrt (428) 20.00 Transm. kon- 
certu symfonicznego z Liederhalle w 
Sztuttgarcie. 

Langenberg (468; 20.00 Transm. kon- 
certu z kościoła w Dortmundzie. 

Berlin (483) 21.30 Kwartet smyczko- 
wy Mozart w wyk. Londyńskiego kwar- 
tetu Brosa. 

Bndapeszt (555) 19.30 Transm. z Tea- 
tru Miejskiego „Requien“ Verdiego. 

x 


Sobota 3. listopada 1928. 
Warszawa (1111) 16.00 Muzyka z płyt 
gramofonowych, 20.05 Odczyt pt. „Boczna 
antena" o najnowszych zdarzeniach w nau- 
ce i technice, wygl. B. Winawer, 20.30 
Operetka „Czerwona Dama“ R. Winterber- 
ga, 22.36 Transmisja muzyki tanecznej z 
dancingu „Oaza“. 

Kraków (566) 20.00 Transmisja komuni- 
katu rolniczego z Warszawy. 

Poznań (344) 20.30 Wieczór kabareto- 
wy z udz, orkiestry oraz artystów z Varie- 
te, 22.40 Muzyka taneczna, 24.00 Koncert 
nocny firmy „Philips“. 

Katowice (422) 20.30 Transmisja koncer- 
tu wieczornego z Warszawy, 22.80 Transm. 
muzyki tanecznej. 

Wilno (435) 18.00 Transmisja nabożerń- 
stwa z Ostrej Bramy. 

Praga (348) 20.00 „Boccacio“, operetka 
Suppego. 

Londyn (361) 23-35 Muzyka taneczna z 
hotelu „Savoy“. 

Lipsk (365) 19.00 Transmisja z Teatru 
Narodowego. „Król na jeden dzień”, opera 
komiczna w 3 aktach Adama. 23.00 Trans- 
misia muzyki tanecznej. 

Frankfurt (428) 20.15 „Dwa szczęśliwe 
dni“, farsa w 3 aktach Blumenthala i Ka- 
delburga, Następnie muzyka taneczna z 
Berlina. 

Rzym (447) 20.45 Koncert muzyki moder 
mistycznej. Wykonawcy: Wielka orkiestra 
symfoniczna, solistka Elisa Scardoni (fort.). 

Langenberg (468) 17.45 Koncert radio- 
orkiestry. 20.00 Wesoly wieczór. Następnie 
muzvka taneczna. 


FEJLETON „GAZETY PORANNEJ“ z 


„XI. 1928, 


„GAZETA PORANNA" 


z dnia 3. listonada 1928. 


Problem ruchu WICZNEG) W AUSTE. 


WZMOŻENIE RUCHU SAMOCHO DOWEGO. 


AUTOMATYCZNE 


SYGNAŁY. 


Molbourn, w listopadzie. 


kontrola ruchu kołowego okazała 


Nietylko Ameryka : Europa ma | się niewystarczająca. 


trudności w rozwiązaniu pro- 
blemu ruchu ulicznego, ale ma je 
także nawet egzotyczna  Australja, 
W ciągu ostatnich lat ilość samo- 
chodów w Australji wzrosła do te- 
go stopnia, że problem uregulowa- 
nia ruchu ulicznego wypłynął na 
porządek dzienny. Władze policyj- 
ne i municypalne pracują nad sy- 
stemem rozwiązania tego problemu, 
albowiem dotychczas stosowana 


Ze sportu. 


Ostatnie badania, przeprowa- 
dzone w tej dziedzinie w Molbour- 
nie, wykazały. konieczność zapro- 
wadzenia kontroli automatycznej 
w najruchliwszych częściach mia- 
sta. Kontrola ta została zaprowa- 
dzona przez ustawienie automatycz 
nych Sygnałów na główniejszych 
skrzyżowaniach ulic i użyć się da 
tak przy mniejszym, jak i wzmożo- 
nym ruchu ulicznym. 


Czarni Cracovia 4:3 (3:1). 


Lwów, 2. listopada. 


(?) Cracovja bez Sperlinga, Szumca, 
Chruścińskiego, Piaka i  Knulińskiego. 
Czarni bez Olejniczaka. Zasłużone zwy 
cięstwo Gzarnych, którzy grali bardzo 
ambitnie i ofiarnie. Zwycięstwo ich 
tembardziej zasługuje na wyróżnienie. 
ile że sędzia wyraźnie grawiłował ku 
Cracowji i pomijając cały szereg krzyw- 
dzących rzutów wolnych, podyktował 
on do zwycięzców dwa rzuty karne za 
ręce, za które najoslrzejszy chociażby 
sędzia w najgorszym wypadku dałby 
rzuty wolne z pasa pola karnego, bo na 
łem miejscu nastąpiły oba przewinie 
nia. Zdajemy sobie w pełni sprawę, że 
obowiązkiem sędziego jest dbać o to, by 
gra toczyła się ściśle według przepisów 
niemniej jednak podyktowanie aż dwu 
po sobie następujących jedenastek i tc 
za mimowolne ręce, jest karą bardzo 
ciężką, a nawet drakońską, 

Gracovja zupełnie rozczarowała, gra 
jej stała na poziomie prowincjonalnej 
klasy, Kałuża zaś tak wyraźnie się o- 
szczędzał, że widz miał chwilowo wra- 
żenie, że ma przed sobą zawodowca 
który ulbezpieczył swe nogi na jakie 
10.000 dolarów. Jedynie Gintel i Zastaw 
niak I. przypominali dawną Gracovję 
groźnego rywala lwowskich zespołów 
piłkarskicih. 

U Czarnych wszystkie linje praco- 
wały dobrze. W napadzie, który mało 
wykorzystywał skrzydła, wyróżniał się 
Nastula, czasami Winnicki. Blado na- 
tomiast wypad? Safka. W pomocy, jax 
zwykle najlepszy Witkowski. Pozatem 
dobrze grał Ozajst na obronie i Krasicki 
na bramce. 


i dalszy pobyt na 
góle niemożliwy. 


przepołowionym okręcie był 


Gra toczyła się z przewagą Czar 
nych za wyjątkiem ostatnich 15 minut 
w których przeważała Cracovja, dążąc 
przy stanie 4:3 dla Czarnych do wyrów 
nania. Bramki strzelili: dla Czarnych 
Nastula dwie, Safka i samobójcza Za 
stawniaka; dla Cracovji Kałuża główką 
po rzucie z rogu (najładniejsza bramka 
dnia), i dwie Gintel, obie z rzutów kar 
nych. Sędziował p. Rosenfeld z Bielska. 
Widzów około 2000. 


* 
ZAWODY O MISTRZOSTWO LIGI. 
Warszawa 1. listopada. (Tel. wł.) 


ŁKS—Warszawianka 5:0 (2:0). 
Kraków 1. listopada. (Tel. wł.) Wi- 
sła—Turyści 5:0 (3:0). 
MAGISIKAT MIASŁA ROHALYNAĄ. 
L. 4162/28. 
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Do ilosciwych sere waszych Czytelni. 
ków zwraca się 80-letnia staruszka, pozo- 
stająca bez środków do życia. Datki przyj 
muje Administracja dla „A. F.“ 


OGLOSZENIA, 


| POMOG LEKARSKA, I 


CHOROBY WENERYCZNĘ i zastarzalə 
skórne, neurastenję seksualną leczy spe- 
cjalista Dr. Frisch, Wałowa 11. Tel. 
55—20. 8740 


1 NAUKA I WYUHOWANIE. i 


10 groszy za wyraz. 


6-cio miesięczny —- wieczorny 
KURS HANDLOWY 

10. listopada rozpoczynamy 
KURSA HANDLOWE — Z. Konrad-Glu- 
zińskiej. — Wpisy i informacje 10—1 

i 5—8 

ECOLE REFORME, ul. Piłsudskiego (Pań 
ska) 14. II. p. Przy przystanku tramwaj. 
Nr. 2, 8, 7, 9 dali. 9127-4 


POSZUKUJĘ mieszkania na I. piętrze lub 
parterze 5—6 pokoj z komfortem, e- 
wentualnie zamienię na moje 5-poko- 
jowe na II. piętrze w okolicy Potockie- 
go. Zgłoszenia listowne z dokładnymi 
warunkami i planem pod: Rosochowa- 
ciec, dwór, poczta Denysów via Tarno- 
pol. 9068-3 


MIESZKANIA, SKLEPY. 
10 groszy za wyraz. 


LOKAL skiadający się z trzech uhikacji 
nadający się na fabrykę, ewentualnie 
na biura do wynajęcia. Wiadomość u 
właściciela Jakóba Hermana 14. 9111 


Rohatyn, dnia 30. października 1928. 


KONKURS 


Magistrat miasta Rohatyna rozpisuje niniejszem konkurs na posady: 


1) odpowiedzialnego kierownika elektrowni, który musi wykazać się znajo- 
mością silników Diesla, oraz urządzeń elektrycznych na prąd trójfazowy, 


2) maszynisty do obsługi silników Diesla 


tego rodzaju maszyn. 


obeznanego dokładnie z ruchem 


Oferty z dołączeniem świadectw z podaniem warunków żądanej płacy należy. 
składać do Magistratu miasta Rohatyna najpóźniej do dnia 10. listopada 1928 r. 
Do posad powyższych przywiązane są mieszkania służbowe dla kierownika 
składające sı z 2-ch pokoji i kuchni — dla maszynisty z jednego pokoju i kuchni. 


Posady są kontraktowe. 
9115-2 


Wo- 


Burmistrz miasta Rohatyna 
Fr. Kościówko. 


sami nie przyłożyłi ręki?... 
mój kochany... 


To cię nie obchodzi, 
W takiem położeniu człowiek 


(c=) 


G. G. TOUDOUZE. 1 


TAJEMNICA MORDERCY 


Autoryzowany przekład Kazimierza Rychłowskiego. 
00 

Z początku wszystko szło jako tako, każdy 
spełniał swoją robotę. Slopniowo jednak — jak 
to zwykle bywa między ludźmi zamkniętymi ra- 
zem przez czas dłuższy — zaczęły się swary, 
zwady. bijatyka... 

Tak, że po jakich dwóch miesiącach na po- 
kładzie „Pike“ zostało. wszystkiego dwóch ludzi: 
Forster i ja. 

— Pylasz, co się stało z czterema ludźmi za- 
łogi? Ano poumierali wszyscy po koleji — jedni 
na Szkorbut, inni skutkiem nieszczęśliwych wy- 
padków, inni wreszcie zginęli od noża lub kuli, 
kiedy się zabrali do rabowania zapasów wódki. 

Prawdę mówiąc, naweł i dobrze, że tak się 
stało, bo nasz nieszczęśliwy „Pike“ uległ pasku- 
dnej kaiastrotfie. Wyobraź sobie rodzaj „trzęsie- 
nia lodów“: ostry grzbiet podwodny góry lodowej 
przeciął nasz statek poniżej kilu na połowę, jakby 
nożem! Nie mogliśmy wprawdzie zatonąć, bo sta- 
tek ugrzązł w twardej skorupie łodowej — ale 


Wówczas we dwójkę z Forsterem zbudowali- 
śmy rodzaj dużych sanek o dwóch siedzeniach. 
Na sarie zaladowaliśmy ‘broń, polrzebne mate- 
rjały, prowianty i ową maszynę elektryczną u- 
mieszczoną na szalupie ratunkowej. Posłanowi- 
liśmy wyruszyć saniam: i szukać pomocy. Cóż 
kiedy ci idjoci, nasi majlkowie nie chcieli zrozu- 
mieć naszej kombinacji! Oświadczyli nam sta- 
nowczo, że albo pojadą wszyscy razem z nami, 
albo nie puszczą nas samych.  Sądziłi widać, że 
ich pozostawimy na łaskę losu i więcej do nich 
nie wrócimy... No, a skoro na saniach były tylko 
dwa siedzenia, więc jasną jest rzeczą, że tylko 
dwóch ludzi mogło się poświęcić... naturalnie lu- 
dzi najhardziej inteligentnych i zaradnych... Co? 
uśmiechasz się?.. A gdyby nawet i lak było? 
Gdybyśmy postanowili sobie zostawić ich na Bo- 
żej lasce? Przecież lepiej byłoby w każdym ra- 
zie, gdybyśmy dwaj chociaż się uratowali, niż 
gdybyśmy zginąć mieli z głodu i zimna między 
tym: opryszkami! 

Zreszią kwestja ta rozwiązała się sama przez 
się, z chwilą gdy zostało tylko nas dwóch na 
przepołowionym statku. Ach! z jakąż ulgą o- 
detchuęliśmy, kiedy ostatnich pięciu majików 
zginęło gwałlowną śmiercią, po wypiciu naraz 
calei batvlki wódki... Pytasz, czy myśmy do tego 


musi myśleć tylko o własnej skórze i nie potrze- 
buje się przed nikim tłumaczyć... 

— Otóż, skorośmy się już z tem załatwili, za- 
ładowaliśmy na sanie wszystko co potrzeba: żyw- 
ność broń, ubrania, trunki. Najbardziej dumny 
byłem z urządzonej przezemnie na saniach insta- 
lacji elektrycznej: motor elektryczny stanowił 
siłę popędową dzięki mojemu pomysłowi. Poza- 
tem dostarczał nam światła i ciepła. Na saniach 
umieściłem mały miedziany radjator — na przo- 
dzie dwie duże lampy, oświellające nam drogę. 
Zabrałem też ze sobą spory zapas lampek elek- 
trycznych. Co więcej, zaraz z początkiem zimy 
zbudowalem z pomocą kilku najzręczniejszych 
majików mały aparacik mego własnego pomysłu, 
solidny i latwy do przenoszenia.  Aparacik len 
pozwalał mi wytwarzać energję elektryczną i na~ 
ładowywać akumułatory... Widzisz, że skoro chcę, 
potrafię wymyśleć coś pożytecznego... 

Pewnego pięknego poranku zatem, pozosta- 
wiając biedny „Pike“ na pasiwę losu, wsiedliśmy, 
na sanie, puściliśmy motor w ruch : z busola 
w ręku wyruszyliśmy w kierunku Grenlandji 
i Ziemi Grania. 

G. d. n. 
—00— 
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SALĘ na szkołę tańców i pokój nieume- | KOMPLETNE wyprawki dla noworod- | FORTEPIAN „Fritza i Heitzmana“ sprze- 

blowany poszukuję. Zgłoszenia pisemne ków „SPORT“, plae Halicki 3. 8968-6 dam na dogodnych warunkach — go- 


WSZELKIE maszyny i urządzenia wcho- 
dzące w zakres młynarstwa zawsze na 


Loeffler, hotel Saski, DLSORO | E= EE E EE E EN tówką odpowiednia zniżka. Skleniarski, składzie do nabycia u M. Steinhausa, 
PŁASZCZYKI dziecięce do lat 15 „SPORT“ Kopernika 26. 9076-3 Lwów, ul, Gródecka 10 a. 9080-10 
plac Halicki 3. 8968-6 | č -e 
FORTEPIAN drezdeński Kapsa, angiet- 
Sm 1 SPRZEDAŻ. PŁASZCZYKI zimowe dla dzieci do łat 15 KUP LOS ska mechanika, oparć s». „BEM 
2 groszy za wyraz. od zł. 25 poleca „Trykot*, ul, Halicka wy, rzadka okazja, prawie jak nowy 
21. 9050-2 „tej H ji Ę i : i 
DOM do sprzedania koło staci Zimna | ————— — ——— — — 18 tej Państwowej Loterji sprzeda: Hanak, Piłsudskiego 21, A À 
E EM M zaa | wa Wer- | UBRANKA i mundurki szkolne, swetery K asowej 8 
SOEEY OCR ETAWODON SI CZY oraz trykoty poleca najtaniej „Tryke* ` j k- > =x 
9023-5 ul. Halicka 21. 3050-2 | W nowootwartej Kole RÓŻNE DONIESIENIA, 
ŚĆ a turze Towarzystwa 10 groszy za wyraz. 
BIELIZNA SZWAJCARSKA  trykotowa | DO GIMNASTYKI mundurki-spodenki i zkoły L owe 
dziecinna i damska „SPORT“, plac Ha- | pantofle poleca „Trykot“, ul. Halicka S F X w j UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę woj 
licki 3. 8968-6 | 1. 21. 9050-2 rędry ð: skową wydaną przez P, K. U. Kałusz, 
— na imię Jan Meck Swarvczów. 9072-3 


i. EE EO O c) 


Termofory od zł. 4 i wyżej, szkła zapaso- 
we we wielkim wyborze poleca: 
jakób Rosenman, Lwów, Akademicka 26, 
Tel. 19—61. — Zamówienia z prowincji 

załatwia sie odwrotne. 9059-11 


Materje meblowe, 


meble salonowe i klubowe, poleca 
4 najtaniej: 


Leon Matwijowski 
Lwów. Ch q*czyzny 6 Telefon "-1' 


Każdemu bez poręki %% 


sprzeda NA-IE" UL. SOBIESKIEGO 12 
firma gp Telef. Nr. 43-39. 


meg MEBLE 


wszelkiego rodzaju NA DŁUGOTERMI- 


ARDYNALNĄ zaletą mydła pierwszorzędneł ROEE 


jakości, jest bezwzględna i absolutna czystość. 
Te właśnie zalety charakteryzują mydło Sunlajt, Matzen 
które też jest najwięcej rozpowszechnionem | - 
mydłem na świecie.  Niewolno prać pięknej a = s 
i kosztownej bielizny żadnem podrzędnem mydłem, : D I5aNid 
nic dziwnego więc, że w starannych gespodarst- i rachowania 
wach zapotrzebowanie mydła Sunlajt równa l e OS eN a 
się zapotrzebowaniu wody. A obfite mydliny jakie dogodne spłaty 
wytwarza, szybko i radykalnie spierają brud. poleca 

Juljan Łomaga 
Lwów, Sienkiewicza 9. Tel. 28-70, 


Precvzyjna naprawa maszyn 


larząń Cukrowni GHYB.E 


wzywa akcjonarjuszy do wymiany akcji 
markowych na złotowe w Filii Akcyjnego 
Banku Hipotecznego w Krakowie do dnia 
15-go listopada br. gdyż po tym terminie 
zamiana będzie wykonywana za opłatą 


30 gr. od każdej nowej akcji złotowej, 
9138-2 


e HA 


— Przyjdź jutro wieczór do mnie! 

— Nie mogę. Jutrzejszy wieczór po- 
święciłam „Trystanowi i Izoldzie*, 

— Ach, co tam, przyprowadź ich ze 


Lever Brothers Limited, Anglja. 


= O pn D soba! 
nn a O M M‘ 


Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy | milimetrowy (szer. 60 mm.) w artytałaeb | ?85 zł, pół strony ogłoszeniowej 150 zł. | Kolnmny ogłoszeniowe są podzielone na 
(ezer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za lek. 100 gr., za wiersz 1 -szpalł. milimetrowy cała strona tekstowa 480 zł., cala strona A łamów (szpalt), tekstowe na 4 lamy 
stem 12 gr., za wiersz 1 -szpalt. millme. E. 60 mm.) na pierwszej stronie 60 gr. pod nagłówkiem (1.sra) 570 zł. Ogłosze. tszpalty) 


CENY OGŁOSZEŃ: | miczny itd.) 50 gr„ za wiersz 1. szpalt. | nosady 8 gr, eala strona ogłoszeniowa | przekazów nie bonifikojemy. — Uwaga: 


trewy (szer. 60 mm.) nadesłane 35 gr., robne ogłoszenia za słowo 10 gr., drob- | nia zamlejscowe 30 proc. droższe. — Za PRENUMERATA miesięczna: 

zn wiersz 1 -szpalt. milimelrowy (Szer, ne ogłoszenia knpno i sprzedaż za słowo ogłoszenia w miejsen sastrzeżonem, ogło Z dostawą na miejsce lub prze- 

60 mm.) po kronice 40 gr, ga wiersa | 12 gr., drobne ogłoszenia matrymonialne. | szenia osobno stojące I bez nameru doll syłką pocztową . . . . zł. 6.50 
1 -szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) w | korespondeneje 12 gr., prywatne za sło- | <zamy 25 proc. Odpowiedzialności za ter Bez dostawy . : : s s . . zł 6-— 


lekócie (kronika, repertuar, dział ekono. wo 12 gr., dla potrzebujących pracy lub | minowy druk nie przyfmniemy. Poria | Za granicę a - zł 9g— 


„2 dzakarai Spółki widawajczej GROD KI I SEOŁKA, pod zarz, J, PŁOCKIEGO, ue_Lwowiej „Odp, zed BIECAY KIA Idh WAMI 


